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POWITAMY ICH
CAŁYM SERCEM
JA K  co roku już za k ilk a  ty  godni, szczeciniacy powitają 

żołnierzy, powracających z letnich obozów szkolenio­
wych. I  jak  co roku powitamy ich całym sercem. A najlep­

szym, którzy wyróżn ili się w  nauce, wręczymy liczne po­
darki na pamiątkę od szczeci niaków, tak rozmiłowanych w 
swoich żołnierzach.

SPOŁECZEŃSTWO Szczeci 
na znane jest ze siwojej hojno 
ści dla żołnierzy. W r. uib., gdy 
powracali z obozów szkoleni o 
wych, -wręczyliśmy im  ponad 
1500 cennych podarunków.

Wojsko Polskie jest chlubą 
i  dumą całego narodu.

'T  A  to, że w  spokoju może-
^ m y  pracować, kochamy je 

bezgranicznie.

T I7  T Y M  roku  dzień powita 
mia -wojska będzie m iał 

dla nas szczególne znaczenie. 
Zbiega się on z X  rocznicą 
powstania I  dyw iz ji im . Ta­
deusza Kościuszki. Dlatego też 
tym  serdeczniej i  goręcej po­
w itam y wracających żołnie­
rzy. Damy im  więcej podarun 
ków, jako dowód radości na­
szych serc. Niech się rozśpie­
wa i  raduje Szczecin w  tym  
dniu, niech kw ia ty  pokryją 
maszerujące kolumny. W  Szcze 
cin ie  powstał specjalny K o­
m ite t, k tó ry  kierować będzie 
wszystkim i pracami przygo­
towawczymi do pow ita lnej u - 
roczystości. W yłon ił on sek­
cje: propagandową, organiza­
cyjną i  ogólną, które  już  przy 
stąpiły do pracy. K om itet 
p rzyjm uje  również wszystkie 
podarunki, jakie  społeczeń­
stwo Szczecina pragnie złożyć 
żoJnierzom.

Na 250 chorych 
na Heine Medina 
tylko troje 
nie odzyskało 
władzy w  nogach

Wspaniałe
sukcesy
czechosłowackich
lekarzy
w ieczeniu
tej strasznej 
choroby
r y  M IEJSCO W OŚCI M arjań sk ie
"  Łaźnie w  K arkonoszach zn a j­

d u je  się znane rów n ie ż  poza g ra n i­
cam i C zechosłowacji nowoczesne 
sanatorium  d la  leczenia cho rych 
na  Heine M ed ina, oraz usuw ania 
ś ladów  po te j chorob ie .

W  8A N A TO R U M  ty m  stosuje się 
najnow ocześnie jsze m e to d y  le ­
czenia H eine M ed ina, a m ia no w ic ie  
specjalne ćw iczen ia  w szystk ich  
m ięśni d o tkn ię tych  chorobą. O sku 
teczności te j m e to dy  św iadczy 
fa k t, że z 250 pa c jen tów  p rz y w ie ­
z ion ych  do san atorium  w  ro ku  
1949 je d y n ie  trze ch  n ie  odzyskało 
w ład zy  w  nogach, a z 280 cho rych 
p rz y ję ty c h  w  ro k u  u b ie g łym  do- 
ty c h  czas n ie  chodzi t y lk o  jedno 
dziecko i  jed na  osoba dorosła. Pa 
c je n c l, dz iec i i  do roś li, k tó rz y  le ­
cz y li się w  san atorium  w  ro k u  
b ieżącym  zaczę li chodzić ju ż  po 
k i lk u  tyg od n iach , a leka rze  są 
p rzekonan i, że w szystk ich  uda się 
w y leczyć ca łko w ic ie  bez śladu.

Ponieważ w iększość pac jen tów  
sanatorium  stanow ią  dzieci, zorga­
n izow ano d la  n ic h  przedszkole o- 
raz szkolę podstaw ow ą i średnią. 
W  sanatorium Is tn ie je  również w ar  
ąztat, w  którym  pacjenci p rzy  spe 
«jalnle dobranej ła tw ej pracy ta* 
tnodzlelnle ćwiczą mięśnie.

Dziś 6 stron

1  H®wej Hucie
już wkrótce 
rozpocznie produkcję 
gigantyczna
wytwórnia
materiałów
ogniotrwałych

r7  B L IŻ A  się dzień, kiedy ta
^ d y m ią  kom iny oddziału 

szamotowego — W ytwórn i Ma 
teria łów Ogniotrwałych w  No 
wej Hucie. Roczna produkcja 
całej w y tw ó rn i przewyższy 
znacznie całą produkcję wszy­
stkich tego rodzaju w ytw órn i 
w  kra(ju.

SPOŚRÓD pomocniczych 
działów produkcyjnych, na 
jaikie dzieli się cały olbrzymi 
rejon WMO, najważniejszy, de 
cydujący o term inowym  rozpo 
częciu p rodukcji jest oddział 
szamotowy. Tu  rozpocznie się 
skomplikowany cyk l produk­
cy jn y  cennych i potrzebnych 
naszemu hutn ictw u materia­
łów ogniotrwałych.

W miarę przybliżania się 
term inu próbnego rozruchu 
wzmaga się tempo pracy dzie­
siątek brygad robotniczych, 
które ryw alizu ją  ze sobą o pel 
ne i  rytm iczne wykonywanie 
planów. Szczególnie intensyw­
ne prace trw a ją  przy g łów­
nym budynku szamotowni. W 
najbliższych dniach przew i­
dziane jest tu  zakończenie ro ­
bót budowlanych. Brygady 
monterskie rozpoczną ostatnie 
prace przy montażu skompli­
kowanych automatów i  urzą­
dzeń.

W DNIACH 13 i  14 bm. od­
było się w  Zakopanem zakoń­
czenie łuczniczych mistrzostw  
Polski.

Na zdjęciu: m istrzyni Polski 
jun iorek w tró jbo ju  kró tko -

m s i r a s r  s,n‘

Propozycje  ZSRR
w kwestii niemieckiej

BOHATERSKI „M arynarz  
Francji", Henri M artin , uwol­
niony z więzienia dzięki n ie­
złomnej postawie ludu franca  
skiego i  obozu pokoju na ca­
łym  śiDiecie, przybył do Bu­
karesztu na zakończenie Festi 
walu. Wraz ze swą żoną przy­
gląda się z trybuny honorowej 
w ie lk ie j manifestacji kończą­
cej Festiwal. (CAF)

ZSRR proponuje
aby wśród państw 
wchodzących w skład 
konferencji politycznej

dla rozwiązania
kwestii
koreańskiej
znajdowała się 
Polska

NOWY JORK.

4 O  SIERPNIA delegacja ZSRR 
O  zł0żyła w Komisji Politycz­

nej ONZ projekt następującej re­
zolucji w sprawie uczestników 
konferencji politycznej dla rozwią­
zania kwestii koreańskiej: 

„Zgromadzenie Ogólne, uważa­
jąc za konieczne zapey/nienie 
najbardziej sprzyjających warun­
ków dla pomyślnej pracy konfe­
rencji politycznej, zaleca zwoła­
nie konferencji politycznej w spra 
wie Korei w następującym skła­
dzie: Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja, Związek Radziecki, Chiń­
ska Republika Ludowa, Indie, 
Polska, Szwecja, Burma, Koreań­
ska Republika Ludowo-Demokra­
tyczna i Korea południowa. Za­
kłada się przy tym, że uchwały 
konferencji będą zapadały za 
zgodą stron, które poclpisały po­
rozumienie w sprawie rozejmu".

PRZEBIEG POSIEDZENIA 
KOMISJI POLITYCZNEJ ONZ

JAK już donosiliśmy, 18 sierpnia 
odbyło się posiedzenie Komi­

sji Politycznej Zgromadzenia O- 
gólnego NZ. Przedmiotem obrad 
była sprawa zwołania konferencji 
politycznej dla rozwiązania kwe­
stii koreańskiej.

Na posiedzeniu przedpołudnio­
wym pierwszy zabrał głos przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych 
Lodge, który omówił projekt re­
zolucji w sprawie zwołania kon­
ferencji politycznej złożonej przez 
USA i 14 innych państw. Lodge 
dodał, iż zdaniem jego winna to 
być konferencja dwóch stron.

[DOKOŃCZENIE N A  STR. 2>

Zbliża się święto dożynek. 
Wieś szczecińska godnie przy­
gotowuje się do tego dnia.
W powiecie szczecińskim przo 
dują spółdzielcy Stobna.

Na zdjęciu: spółdzielcy ze 
Stobna wiozą zboże na punkt 
skupu pierwszy wóz prowa­
dzi członek RZS-u „ Wolność"  
Stanisław Czapliński.

(Patrz str. 3)

edpewiadajg interesem narodu niemieckiego
i Interesom pokoju w  Europie

Nota rządu radzieckiego 
do rządów 3 mocarstw zachodnich 
w sprawie Niemiec wywołała
olbrzymie wrażenie na świście

Współzawodnictwo
między brygadą 
robotników węgierskich 
a brygadą 
„Energomontażu“

przyczyniło się
do przyspieszenia 
prac
przy rozbudowie
szczecińskiej
elektrowni
ZAŁO G I zatrudnione^ przs 

rozbudowie szczecińskiej 
e lektrowni notu ją  ostatnio sxe 
reg poważnych osiągnięć. Do­
biega końca odbudowa kotłów, 
niemal na ukończeniu są jnż 
prace przy e lektrofiltrach, cal 
kowicie zmontowany został 
już nowoczesny system tran­
sporterów do nawęglania po­
tężnych kotłów.

NOWYM bodźcem do przy­
śpieszenia prac montażowych 
stała się umowa o współza­
wodnictwie zawarta między 
brygadą złożoną głównie z wę­
gierskich robotników, pomaga 
jących w  rozbudowie elefctrow 
ni, a brygadą „Energomonta­
żu” . Węgrzy zobowiązali się 
przyśpieszyć montaż urządze­
nia regeneracji tu rb iny, a b ry 
gada polska pod k ierownic­
twem majstra T A M IL L I — 
wcześniej zakończyć montaż 
zmiękczałni i  stacji pomp.
M  A  jeden dzień przed term i 
■‘• ’‘ nem, ustalonym w  zobo­

wiązaniu, zameldowała o w y­
konaniu montażu urządzeń re­
generacji brygada węgierska. 
Szczególnie w ie lk i w kład 
wniósł tu  majster — A ntoni 
GANDYS.

„Wasze sukcesy są naszymi 
sukcesami — mówi Węgier 
Antoni Gandys, majster mon­
tażu turbin. — Każda nowa 
budowla socjalizmu wznoszo­
na w  Polsce czy na Węgrzech 
służy sprawie pokoju. Jeste­
śmy dumni, że pomagamy 
wznosić na granicy pokoju — 
na Odrze tak i nowoczesny 
obiekt” .

‘KRAJU
*  W K A M A C H  w y m ia n y  k n l łu ra l 
n e j polsko - rad z ie ck ie j w  d n iu  18 
bm . udała się do Z w ią zku  Radziec 
k iego 3-osobowa de legacja po lsk ich  
m uzcologów w  osobach: d y re k to ra  
Muzeum Narodow ego w  Poznania 
— pro f. K . M a linow sk iego , d y re k to  
ra  M uzeum  N arodow ego w  K ra ­
kow ie — pro f. T. D obrow olsk iego 
craz w iced yre k to ra  M uzeum  Na­
rodowego w  W arszaw ie, członka 
PAN  pro f. K . M icha łow sk iego .

W W A LC E  o usp raw nie n ie  
sprzedaży i  obn iżkę  kosztów  w la . 
scych przedsięb iorstw a, o pe łne 1 
te rm inow e w ykon an ie  p la nó w , w y ­
b iła  się ponow nie  na  p ie rw sze m ie j 
sce załoga k rako w sk ie go  Powszech­
nego Domu Tow arow ego, zdobyw a 
jąc  dyplom  ZG  Z w . Zaw . Prac. 
Handlu d la  przodu jącego przedsię­
b iorstwa hand low ego w  k ra ju .  Za 
dobre os iągnięcia we w spó łzaw od­
nictw ie p ra cy  w ie lu  w y ró żn ia ją ­
cych się p ra cow n ikó w  o trzym ało  
odznaki p rzo do w n ików  pracy.

A GENCJA TASS ogłosiła echo prasy zagranicznej 
na notę rządu radzieckiego do rządów Francji, 

W5 Brytanii i USA, w kwestii niemieckiej. Jak wyni­
ka z doniesień TASS, nota ta wywołała olbrzymie 
wrażenie na całym świecie.

XSJ Chińskiej Republice Lu- oceniają nową notę i zawartą w 
* dowej i  w krajach de- niej propozycję jako wielką po-

mok rac ji ludowej tekst noty moc w ich walce o utworzenie 
opublikowały wszystkie dzień zjednoczonych, niezależnych, de- 
n ik i. W  komentarzach prasa mokrotycznych i miłujących pokój
tych krajów podkreśla, że p ro  Niemiec, 
pozycje ZSRR 6ą dobitnym
wyrazem pokojowej p o lityk i T A K  donosi z Berlina ko- 
rządu radzieckiego, opierają- J  respondent Agencji Reu- 
cej 6ię na zasadzie, że w obee *©ra — wielu zachodnio-beriirt 
nej chw ili nie ma takich spor- skieh działaczy politycznych 
nych lub ni© rozwiązanych za oraz dzienniki najróżniejszych 
gadnień, których nie można kierunków politycznych zga- 
byloby rozwiązać w drodze po dzają się dziś, że na ostatnie 
kojowej na .podstawie poro- propozycje radzieckie w spra- 
zumienia zainteresowanych włe Niemiec nie można odpo- 
stron. wiedzieć poprostu ,,N IE“ , lecz

„Propozycje radzieckie od- 2®/ najeży je zbadać, 
powiadają całkow icie — pisze Socjal-demokraci i koła prawi- 
m. in. dziennik węgierek! CDwe s<! zdania, że nota zawiera 
Szabad Nep“  — interesom dostateczną ilość nowych momen- 
narodu niemieckiego i intere tów> Qby warł0 było kontynuować 
eom pokoju w Europie“ . badanie problemu i nawet zgo­

dzić się ewentualnie na propozy-

W  NIEMCZECH

LUDNOŚĆ Niemieckiej
Republiki Demokratycz­

nej i wszyscy m iłu jący pokój 
Niemcy z głęboką wdzięczno­
ścią pow ita li nową notę rządu 
radzieckiego do rządów trzech 
mocarstw zachodnich, ocenia­
jąc Ją jako  nowy dowód szcze 
rego dążenia rządu radzieckie­
go do Jak najszybszego roz­
wiązania kwestii niemieckiej.

Wiadomości o  gorącej apro­
bacie nowej pokojowej in ic ja ­
tyw y Związku Radzieckiego 
napływają ze wszystkich czę- 
śqi N iemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Nową pokojo­
wą in icjatywę Związku Ra­
dzieckiego aprobują różne war 
stwy ludności NRD.

Dnia 17 bm. w wielu przed­
siębiorstwach demokratycz­
nego sektora Berlina odbyły 
się zebrania załóg, na których 
omówiono notę rządu radziec­
kiego.

Na zebraniu załogi fabryk 
odbiorników radiowych w 
dzielnicy Berlina — Köpenicic 
w yg łosili przemówienia wice­
premier N iemieckiej Republi­
k i Demokratycznej W alter 
U lbricht i wicepremier Hans 
Loch.

Wicepremier Walter Ulbricht 
podkreślił, że nowa nota rządu 
radzieckiego toruje drogę do po­
kojowego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej.

Każdy Niemiec na wschodzie i 
na zachodzie -  stwierdził Walter 
Ulbricht -  wita z całego serca 
nową notę rządu radzieckiego, 
ponieważ wskazuje ona drogę do 
trwałego pokoju w Europie.

Dziennik „Neues Deutschland” 
stwierdza, że propozycje rządu 
radzieckiego w sprawie przywró­
cenia jedności Niemiec w drodze 
zwołania konferencji pokojowej i 
utworzenia tymczasowego rządu 
ogólno-niemieckiego odbiły się 
wszędzie potężnym echem. Siły 
patriotyczne narodu niemieckiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

H A L IN A  Paterska student­
ka wydz. lekarskiego Akade­
m ii Lekarskie j w  Poznaniu jest 
delegatką na I I I  Światowy 
Kongres Studentów w  W ar sza 
wie. Na uczelni przoduje w  
nauce i  pracy społecznej. Jest 
córką oficera WP. Obecnie pra 
cuje w  Komitecie Organizacy] 
nym Kongresu.

A  oto je j oświadczenie: Stu­
denci polscy — delegaci i  go­
spodarze Światowego Kongre­
su Studentów  — dokładamy 
wszelkich starań, aby nasz 
Kongres — wie lka manifesta­
cja braterstwa i  p rzyjaźni mło 
dzieży studiującej z całego 
świata — odbył się w  serdecz­
ne j atmosferze. Cieszymy się, 
że nasi przyjaciele  — delegaci 
z zagranicy — będą mogli po­
znać miasto pokoju  — War­
szawę. że będziemy mogli po­
dzielić się doświadczeniami z 
naszej pokojowej twórczej pra 
cy. (CAF)
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Propozycje 
ZSRR 
w kwestii 
niemieckiej
(DOKOSCZKNIE ZE STR. J)

Cjf wstępnych rokowań pokojo­
wych.

Jednakże w niektórych ko 
fcsch prawicowych oorzucnjH 
stanowczo notę radziecką 
Sam Adenauer złożył w dnia 
17 hm. na konferencji praso­
wej oświadczenie, w którym 
Utwierdził, ie  przyjęcia propo 
zyeji radzieckich w sprawie 
trakta tu  pokojowe,?» byłoby 
dla Niemiec samobójstwem.

STANACH
ZJEDNOCZONYCH

PRASA amerykańska poś­
więca wiele uwagi nocie 

fsadu radzieckiego do trzech 
mocarstw zachodnich w spra­
w i*  problemu niemieckiego.

Omawiając reakcję kq l pfic- 
ja ińych w Waszyngtonie na 
notę radziecką, dziennik 
„N ew  Y ork Times" pisze ni. 
ton.:

„Moskwa zdziwiła i naskoczyła 
koła dyplomatyczne Waszyngtonu 
swa notę. zawierającą propozycją 
«wołania przed upływem sześciu 
miesięcy konferencji pokojowej w 
sprawie Niemiec".

Rzecznik Departamentu Sta 
nu USa  wręczył przedstawi­
cielom prasy oświadczenie De 
ipartamenitu Stanu na temat 
noty rządu radzieckiego w 
sprawie Niemiec.

Uchylając się od jasnego wy­
powiedzenia się ce do treści noty 
radzieckiej, Departament Stanu 
•świadczą, ie  nota najwidoczniej 
odracza do przyszłego roku za­
proponowane przez hzy mocar­
stwa zwołanie konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych -  
chociaż -  jak wiadomo -  nota 
radziecka nic o takim odroczeniu 
nie wspomina.

Jak wynika i  doniesień wa­
szyngtońskiego korespondenta 
ęgepcji „U nited Press", w a- 
Błerykańskich kołach o fic ja l­
nych oświadczają, że stany 
Zjednoczone powinny „n iez­
wykle starannie“  zbadać pro­
pozycję radziecką w (¿prawie 
utworzenia tymczasowego rzą­
du niemieckiego z udziałem 
przedstawiciel! rządów Nie­
miec wschodnich ii Niemiec 
zachodnich.

Berliński korespondent dzień 
nlka „New York Times" p i­
sze tn. Inn-:

„Według powszechnej opinii, 
dężeaio do przywrócenia jedności 
jest wśród Niemców tak .silne, ie 
ze względów politycznych byłoby 
rzeczą niebezpieczna ętfizuęać 
bezpośredn© propozycję rudzieć -
kę".

W W. B R Y TAN II

Dz ie n n ik i londyńskie za
mieściły na widocznych 

miejscach wiadomość o  nocie 
Związku Radzieckiego do 
trzech mocarstw zachodnich 
w sprawie Niemiec.

W komentarzach prasy brytyj­
skiej edczuwa się brak zdecydo­
wania. Uczni sprawozdawcy dy-

Somatyczni i polityczni stwierdza 
w swych komentarzach, łe  no 

ta jest nieoczekiwanym posunię 
ciem dyplomatycznym Związku Ra 
dtieckiego i ma rzekomo na celu 
wywarcie wpływu na zbliżające 
Się wybory w Niemczech zachod­
nich.

Mimo represji i pogróżek rządu

m a s y  p r a c u ją c e  F r a n c j i  
w zm agają w a lkę  stra jkow ą
przeciwko polityce wojny i nędzy

Laniel koncentruje w Paryżu 
czołgi i  samochody pancerne

waniu regulaminu, ca hamuje 
funkcjonowanie posterunków 
celnych. Dnia 18 bm. Związki 
Zawodowe Pracowników Prze 
myshi Papierniczego zaczęły 

. ,, wysuwać żądania poprawy wa

BE Z P R Z Y K Ł A D N E G O  rozm achu  n ab ie ra  w a lk a  runków bytu. 
s tra jk o w a  m ilio n ó w  lu dz i p ra cy  we F ra n c ji, 

p rze c iw s taw ia jących  sję rzą d ow e j p o lityce  w o jn y  i 
nędzy. P ię tn a s ty  dzień s tra jk u  p rzesz jo  czterech m i l io ­
nów  lu d z i p racy  s ta ł pod znak iem  rozszerzen ia  się 
ruchu  s tra jko w e g o  na now e za k ład y  p rzem ysłow e.

PRASA amerykańska w  ar­
tykułach poświęconych sv 

tuac ji we Francji, wyraża głę 
bokie zaniepokojenie i  zdener 
wowanie. „Washington Post”  
pisae, że kryzys we F rancji jest

T^RWA w  dalszym ciągu botników. należących do roz- znacznie poważniejszy od wazy 
s tra jk  generalny ko le ją- maitych organizacji zw iązko- stkich dotychczasowych poli- 

wych. W Paryżu odbyło się zc tycznych kryzysów, które po­
branie robotników elektrowni, wodowały upadek ty lu  rzą- 
któi-zv uchw a lili rezolucję pro dów,
testującą przeciwko obsadzę- chrls lIan Science M onitor" 
mu e lektrowni paryskich przez ^  u  , tówną „rzyczy
wojskowe oddziały spadocliro m  k rv „ su ,va Frano1i w  po

rzy, pracowników poczt, tele­
grafu i  telefonów, zakładów u- 
żyteezności publicznej, elek-. 
trow n i i  gazowni, komunikacji

jsk ie j w  Paryżu i  w  in ­
nych miastach, górników, W
wielu miastach i  miasteczkach njarzy. 
odbywają się masowe wiecę i 
demonstracje stra jkujących ro

Wycieczka 
związkowców 
francuskich • 

opuściła Polskę
WARSZAWA PAP. W dniach 

17 i 18 bm. opuścili Polskę w 
dwóch grupaeh, udając się do 
Paryża, członkowie 28 osobo­
wej wycieczki związkowców 
trąncuskich, którzy na zaproszę 
nie CRZZ przebywali w na­
szym kraju od 1 bm.

Na lotnisku Okęcie żegnali 
odjeżdżających przedstawiciele 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych i przedstawiciele za­
rodów  głównych branżowych 
gwiazków zawodowych.

Konferencja
polityczna
w sprawie Korei
(DOKOŃCZENIE ZE S 'rtt 1)

Następnie zabrał głos przed­
stawiciel Francji Schuman, który 
oświadczył, że rozejm powinien 
być pierwszym krokiem do przy­
wrócenia Jedności Korei, ęo z ko­
lei powinno umożliwić „wznowie­
nie normalnych stosunków między 
Koreą a jej sąsiadami i przyczy­
nić się przez to samo do przywró­
cenia pokoju i bezpieczeństwa na 
Dalekim Wschodzie''.

Aby ten cel osiągnąć -  oświad­
czył Schuman -  „wszyscy ci, któ­
rzy mogą się przyczynić do po­
myślnego postępu obrad, powinni 
być na te obrady zaproszeni. 
Innymi słowy pożądane jest, aby 
konferencja nie składała się z 
przedstawicieli dwóch przeciwnych 
obozów, lecz aby umożliwiła 
wspólne omówienie stojących 
przed nami problemów” .

SCHUMAN wystąpił z wnio­
skiem zwołania konferencji 

do Genewy i podkreślił, że po­
winna ona sama ustalić swój po­
rządek obrad.

Delegat Wielkiej Brytanii Lloyd 
oświadczył, iż Anglia nie chce u- 
wieczniać koncepcji dwóch prze­
ciwnych stron i pragnęłaby, gby 
konferencja polityczna w sprawie 
Korei była konferencją „okrągli 
go stoły".

Lłoyd wyraził się z aprobatą o 
projekcie rezolucji złożonym 
przez Australię i Nową Ze­
landię, zawierającej propozy- 
ję zaproszenia Związku Ba­
biackiego na konferencję poli­

tyczną. Anglia -  oświadczył Lloyd 
«- proponuje zaprosić na konfe­
rencję przedstawicieli Indii, jako 
wieikjego kroju azjatyckiego, któ­
ry zrobił wieia dia osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie rozejmu w 
Korei.
| ^ELEGAT australijski, Sponder,
* '  podkreślił, że popiera wnio- 
;ek zaproszenia Związku Radziec­
kiego, ponieważ konferencja nie 
może dać pozytywnych wyników 
bez udziału przedstawicieli ZSRR. 
Oświadczył on również, że kon­
ferencja winna być konferencją 
.okrągłego stołu".

Delegat Nowej Zelgnęlil zajął 
analogiczne stanowisko.

Następnie znów zabrał głos de­
legat USA Lodge, który podkre­
ślił, że Stany Zjednoczone zgadza­
ją się całkowicie na udział przed­
stawicieli Zwiqzku Radzieckiego w 
konferencji, lecz uważają, że 
przedstawiciele ZSRR nie mogą 
uczestniczyć w obradach konfe­
rencji „po stronie" tych, którzy 
brali udział w akcji Narodów 
Zjednoczonych. Następnie Lodgo 
usiłował dowieść, że Związek Ra­
dziecki nie może rzekomo brać u- 
działu w pracach konferencji w 
charakterze państwa neutralnego.

Ng posiedzeniu popołudniowym 
Komisji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przedstawiciele Ho­
landii i Belgii poparli projekt re­
zolucji 15 państw. Delegat holen­
derski oświadczył, że poprze pro­
jekt rezolucji w sprawie zapro­
szenia przedstawicieli Związku 
Radzieckiego i Indii do wzięcia 
udżiału w obradach konferencji.

Niespodzianki
w mistrzostwach strzeleckich CRZZ

T R Z E C I dzień strzelań o mistrzostwo CRZZ przyniósł 
J- dalsze, niespodziewanie dobre w ynik i. Na strzelnicy 

kulowej w Bezrzeczu już po pierwszych godzinach strzelań, 
stanowiska obiegła wiadomość o nowym rekordzie Polski 
w trudnej konkurencji strzelania do sylwetek z pistoletu 
(Pw—13). Autorką tego rekordu była młoda szczecinianka, 
18-letnia zawodniczka Budowlanych — Danuta STECZ­
KOWSKA. (Patrz a rtyku ł na str. 6 !). Jak wykazały obli­
czenia, dokonane przez sędziego głównego zawodów, Stecz­
kowska uzyskała 27 trafień na 30 możliwych, gromadząc 
Imponującą ilość 212 punktów.

ną kryzysu we F rancji jest po 
jityka  zagraniczna rządu La- 

w  siedzibie centrali c g t  (Paw- nieła oraz jego poprzedni-- 
szechna Konfederacja Pracy) odby Uów,
Ja się kon fe re n c ja  prasow a, na  k to  
rej przywódcy jej najwieksaej we „United States New? and 
F ra n c ji o rg an iza c ji zw iązków  zawo W c r l [  R m o r t ”  w y ra ż a  r fo a w ę
dow ych  p o in fo rm o w a li ko re spa ii-  . * , __, ,
dentów  prasy fra n c u s k ie j i  zagra Ze iz ą d  L f ln ie la  n ie  liÇqZlÇ 
n iczne j o rozwoju w a lk i stra jico- mógł sie utrzymać, ą „następ­
nej fra n cu sk ich  mas p ra cu jących . n y  r? ą d  m o że  z re d u k o w a ć  
Sekre ta rz  CGT H e n n  K cyn au d h  - , • w v o o f n A gj P ,  l n - 
zwróci? uw agę na n iedopuszczalny ZOTOienlB 1 W \e o in C  Sie Z tn  
proceder b u rżu a zy jn e j p rasy i ra - dO Chin, Zadałoby to decydu- 
dia, które szerzą k ła m liw e  In fo r  -j^py c|os a m e ry k a ń s k im  pla-
u Z ilt l^ in tL yrmaei* t»*?» łc*ik#wi nom.,. Francja mogłaby się 

w i A n .  odwrócić Cd USA zrrówno w 
k tó rą  każd y  bezstronny ob serw ator Fąirople jak i  W  A zji," 
m usi s tw ie rdz ić . W  is toc ie  rzeczy 
bo w iem  w a lk a  s tra jko w a  z dn ia  •» A « ł A XH ! A !  n L t s t S I i  
na dzień nab ie ra  coraz w iększego /  C P W i l l
rozm achu i ob e jm u je  now e grupy 
ro b o tn ikó w . R cynaud zaznaczył, i "  — —
obecny ruch  s tra jk o w y  we Franc. A LK A  strajkowa ÏWH
g 5 i 5 ; : : . r * ( * ï "  W  I ł u j ą c y c h  F r a n c i ;

, . , przeciwko rządowi wojny 1
D  ZĄD Daniela odpowiada nędzy rozwija się. nieustannie, 
'• 'n a  walkę strajkową mas p 0gr'óżki i ultimatum premie* 

pracujących wzmożeniem re - ra j janîe]a wzmogły jeszcze 
presji. Prasa donosi o areszto- |ła rclzi€j bojowość klasy robol- 
waniu grupy kolejarzy i p ro - nlczej, Ruch strajkowy rozsze- 
gowników pocztowych. Władze rza sje j obejmuje wciąż nowe 
koncentrują w  Paryżu i w a -  zakłady przemysłowe i przed- 
środkach przemysłowych Frań S|ębiorstwa. 
c ji siłne oddziały p o lic ji i  woj
ska. Paryski korespondent a- PRZYBRAŁ na sile w 
gencji Reutera donosi, że rząd szczególności stra jk pracow* 
skierował do okręgu paryskie n itó w  arsenałów i  stoczni pań 
go czołgi i  samochody pancer- stwowych. Z doniesień prasy 
ne. wynika, że również w tej

.  . , . „  dziedzinie stra jk jest p»w-
P re m ie r L a n ie l w yg łp s ll BR em ó- ,, H rt7, . . i P7a ,  , i n ';iwienie rad iow e, w  k tó ry m  uciekł fiZ€©IMU. JwZS/,erza, fii§ Z UP-«ł 

się do pogróżek pod adresem strnj na ctzien strajk robotników
kujących i we* wai ich ui ty mat v w budowlanych na terenie ca-Ie)
nie  do po w ro tu  do p ra cy, /a p o w ia  „  Fńwn'eż w lôkn’a-
d / ia t on wzm ożenie re p re s ji 1 r a n c j i .  ja k  iu w u .c z  w u j k u .«
bec ty ch . K tó rzy  « ie  w rócą do p ra  rzy. robotników przemysłu 
cy. R|asy p ra cu jące o d rzu c iły  u lt i -  chemicznego i in n y ę h . d7,i«~ 
m atu m  Laiy ie lą. P a rysk i korospon . . 
dent am e ryka ń sk ie j agenc ji praso- a * .« ,  
łye j linited Press, nisząc o wraże­
niu, ja k ie  w y w o ła ło  u lt im a tu m  L a  \\T 6Zybkim tempie 1 tią 
nielą; tw ie r d z ą  do s łow n ie : „N a  ko  w ie j j ią  eka lę  rO Z W lja  Się S tra jk

»  s«»o>vni'»ei, msiailowcdw 1 robutniMw 
i w elektrowniach — odpowiedż hy przemysłu budowy maszyn o  
la ta  sam ai ko n tyn uo w a ć  s trą jk “ . rQZ przemye}u samochodowe

Dziennik „H um anité" pisze SO. 
o p rzem iw ien lu  ..T“ -ą Trwa walka strajkowa u-
bojowego kapita lis ty i  rzędników państwowych, ą
pogróżki nie zastraszą s tra jku  zw{agZC7a urzędników slairbo- 
jących w  ich walce, w ięcz wych> celnych i pracowników 
przeciwnie, ludzie pracy -  państwowego monopolu ty ło  
dzą w  przemówieniu Daniela •
dowód niepokoju, ogarniające­
go koła rządzące, których pre­
m ier tra c i zimną krew."

„Polska Żegluga
Morska“
zwyciężyła
we współzawodnictwie 
w I I  kwartale br.

OSTATNIO podsumowane 
zostały w yn ik i współza­

wodnictwa między statkami 
„Polskiej Żeglugi M orskie j” , ;i 
jednostkami „Polskich L in ii 
Oceanicznych” , za I I  kwarta ł
br.

PRZECHODNI sztandar 
współzawodnictwa żarz, <«?• 
Zw. Zaw. Prac. Żeglugi przy­
padł „Polskiej Żegludze M or­
skie j” , która, wykonała kwar 
talny plan przewozów w  117.4 
proc. w  tonach i  116,4 proc. w 
tonomilach i  uzyskała poważ 
ne w yn ik i w  dziedzinie obniż­
k i kosztów własnych- Dzięki 
energicznej walce palaczy ł 
mechaników statków PŻIM ob­
niżono w  I I  kwartale br. zu­
życie paliwa o 8,2 proc. w  sto­
sunku do norm oraz zaoszczę­
dzono ponad 19 proc. spinrów 
i farb. Szeroko rozpowszech­
niona metoda remontów syste 
mem gospodarczym pozwoliła 
utrzymywać jednostki p ływ a­
jące w  ciągłej eksploatacji, w.v 
konać szereg dodatkowych po 
droży i zaoszczędzić w iele śr»d 
ków finansowych. 

yW Y C IĘ S T W O  we wspól- 
¿-'zaw-odrijctwie jest rezulta­

tem świadomej postawy załóg 
statkowych, wśród których na 
czołowe miejsca wysuwa się 
załoga statku „K IE LC E ” . Sta­
tek ten zarówno w  I  jak w 
I I  kwartale br. zdobył ty tu ł 
najlepszego w  P2M.

Poważne osiągnięcia mafą 
również inne statki P2jVI. Np 
załoga statku „POZNAŃ”  prze 
wiozła w  I I  kwarta le br. 2,5 
tys. ton dodatkowego ładun­
ku, zaoszczędziła ponad 20 
ton paliwa i obniżyła poważ­
nie koszty własne.

2.606 ton dodatkowego la 
dunku przewiózł w I I  kwartu 
łe br. statek „TORUŃ” .

niowego J zapałczanego.

Na czwartek proklamowany 
został powszechny 24-g<>f|zln- 
ny strajk marynarzy floty 
handlowej. Dnia 19 bm. 
s tra jk  objął fab ryk i przemysłu 
papierniczego oraz garbarnio.

Walka strajkowa odbywa 
się we wszystkich dziedzinach

y  ROZM AITYCH miejscowo 
ści nadchodzą wiadomości 

o zebraniach bezrobotnych 
k tórzy wyrażają swą solidar­
ność ze s tra jku jącym i i  odrzu­
cają o ferty władz, proponują- „ r¥
cych im  odegranie ro li ła m l- życia gospodarczego Francji 
strajków'. W departamentach na baz¡0 najszerszej jedności 
Nord i  Pas-de-Calais trwa.ią
d e m o n s tra c je  g ó r n ik ó w  W  Tu Prasa donosi, że w  Paryżu I w d e m o n s tra c je  r u i " •  ”  A > le lu  lniiyCh m iastach odbyw a ją  
lu z ie  o d b y ła  sie d e m o n s tra c ja  g(ę masowe o b ra n ia  s tra jku ją cych . 
10 tysięcy strajkujących. k tó r* y  protestują p rze c iw ko  re p ie

,, «.łom rządow ym  i  pogróżkom  pre-W  przemyśle chemicznym m i era Lanic ia oraz w yra ża ją  zoccy 
s łra ik  rozszerza sie na okręg dow aną wolę kon tyn uo w a n ia  s tra j 
M o r c łd i i  i  Hnnnrtament Seine hu  aż do zw ycięstw a. Donoszą to k  Marsy HI i aeP 7 la.™en że o wiecach p ro tes ta cy jn ych  lo-
Infeurleure. S tra jk wloknia- katorów w p a ry żu. M a rs y lii,  L yo  
r z v  Ogarnia coraz wiecej fa- n ie . Lo katorzy w ys tęp u ją  przeciw  
hrvk tekstylnych, w Roubaix ho dckre lom , p rze w iilu ją cym  sto- nryk teNStymyw? ^  pn iow ą podwyżkę czynszów o 661
stra jku lą  robotnicy 'l l?  w ie i rroc ,szej f set  sześćdziesiąt pro- 
kich fabryk tekstylnych, a w CCnt) w  stosunku do czynszów pja 
R e im s  W Colmar 1 W  innych •‘nnych w roku  191S. O d byw ają  się Reims. W L U l in a r  1 w i •« i.r rów n ież zebrania p ro testacy jne  bv 
miastach Francji północn 1 łych kom patantów  oraz o f ia r  w o j- 
stanęly wszystkie fab ryk i tek- „ y> w  k tó rych  n a by te  p ra w a go- 
stylne. n°we de k re ty  rządowe.

W  przemyśle budowlanym ,,COMBAT“  donosi, że 
stra jk rozszerza się bez P ™ , rzącj w o^j-ęgu paryskim 4 w 
wy i ogarnął zakłady 1 prze ¡,n n w h ośrodkach nrzomvslo- 
slębiorsiwa w  okręgu parys­
kim. w Bordeaux, w Lyonie.
Tarbes. Colmar. W  M arsylii 
wszystkie przedsiębiorstwa bu 
dowlane są nieczynne.

Urzędnicy celni częściowo 
straikuja. a częściowo knnty 
nuują akcję, polegającą na do 
słownym 1 powolnym wykony-

innych ośrodkach przemyfilo- 
wydh zmobilizował znaczne 
s iły policyjne 1 oddziały 
wojsk pancernych.

Doneęzą równocześnie o 
dalszych aresztowaniach w M d  
kolejarzy, pracowników pocz 
towych i pracowników zakła­
dów użyteczności publicznoJ.

Sardeeinśe
witana
młodzież polska
powraca 
z Festiwalu
4 O  BM. powróciły do Polski, 
i  J  serdecznie witane na dwor­
cu w Stalinogrodzie, pierwsze gru­
py delegatów na IV Światowy Fe­
stiwal Młodzieży I Studentów — 
Bukareszcie.

„Razem z wami przeżywaliśmy 
Festiwal i razem z wami cieszymy 
się z jego osiągnięć -  mówiła, 
witając przybyłych, wiceprzewodnl 
cząca Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP Alicja Gorki. -  Młodzież 
woj- stalinogrodzkiego przez cały 
czas trwania Festiwalu ambitnie 
walczyła o zwycięską realizację 
swych planów produkcyjnych. 
Wzmożona praca górników i hut­
ników, robotników i techników 
kontynuowana będzie nadal” .

W IMIENIU przybyłych delega­
tów za serdeczne powitanie 

podziękowali Tadeusz Zienkiewicz, 
członek zespołu Liceum Muzycz­
nego w Stalinogrodzie i Barbera 
Brandówna z Powiatowego Domu 
Kultury w Bielsku. Przekazali oni 
młodzieży polskiej serdeczne po­
zdrowienia od walczącego o po­
kój i przyjaźń młodego pokolenia 
całego świpta.

Następne grupy delegatów na 
Festiwal w Bukareszcie oczekiwa­
ne są w dniu 20 bm.

W YS TAR C ZY dodać, że w y n ik
ten  da łby  je j  5 m ie jsce w  k ia  

• f ik a c ji strzelań w  ko n k u re n c ji 
m ężczyzn. Po k i lk u  godzinach 
s trzeln icę ob ieg ła now a, n ie m n ie j 
radosna w iadom ość: re ko rd  P o l­
sk i w  k o n k u re n c ji Pw-13 został 
znow u p o b ity . T y m  razem  jego 
au to rką  je s t m ło da zaw odn iczka 
O gniw a L u b lin  22-le tn ia Heleną 
Cygan. U zyskała ona im p on u ją cy  

y p ik :  29 tra f ie ń  l 240 punktów .
I  ty m  razem  jed na k szczecinian 

ba Steczkowska re ko rd  u trzym a ła , 
chociaż ty lk o  w  ka te g o rii ju n lo -  
ów , do k tó ry c h  jeszcze je s t za ll-

T rzec im  reko rd z is ta  tego dn ia
iy ł  m is trz  spo rtu  tre n e r B udow la  

n ych  Pazdej. k tó ry  w  strzelaniu 
Pw-13 uzyska? 30 tra f ie ń  na 3B tr.oż 
I lw y c h , gromadząc im ponu jącą 
ilość — 264 pu nk tów .

BAR D ZO  dobre w y n ik i uzyska ł 
w trze c im  d n iu  strzelań 

m is trz  spo riu , szczecin iak H rydze- 
w icz . O b ją ł on prowadzenie w 
s trze la n in  z dw óch postaw w  ka rą  
In n ie  w o jsko w ym  i  strze lan iu  *  P* 
s to le tu  wojskowego.

A  otp  w y n ik i trzeciego dn ia 
s trze lań : „  ,K A R A B IN  W OJSKO W Y: ( K b l )
postawa leżąca — Jaros ińsk i ( » 'i1' 1 
wo) 155 p k t.. 2) O le jn ik  (Spó jn ią ) 
j53 p k t „  3) M igas (W łókn ia rz ) t u

P postawa klęcząc -  H rydzew tcz 
(K o le ja rz ) 14| Pkt-, *) Sep «W łók­
n ia rz) 131 p k t.. 3) O le jn ik  (SpóJ-

n postawa sto jąc — H ryd zew lp * 
1 «  p k t „  2) W a U‘ z a k (B 'u lo  w 1 a n i) 
120 p k t., 3) A n to n ia k  (S ta l) u *  p “ 1- 

W s trze la n iu  z p is to le tu  do ta rczy  
(P w -i) na jlepszv dotychczasowy 
w y n ik  uzyska ł H ryd zew icz  402 pk«- 
D ru g im  b y ł D o k to r  Z b ig n iew  z 
W łó kn ia rza  39S p k t,, 3) Pazdej 393

** w  k o n k u re n c ji Pw-0 na linPW y 
w y n ik  uzyska ł Czubak ze S ta li — 
;,6 tra f ie ń  na 60 m oż liw ych  451 p k t 
(na 600 m ożl.). W  s trze la n iu  z nisto 
le t i i  dowolnego prow adzi Oolan- 
sk i z B u do w la nych  w y n ik ie m  *01 
p k t. W s trze la n iu  z p is to le tu  do­
w olnego kob ie t Cygan w y n ik ie m  
183 p k t przed Uzdowską z Bu flo- 
v .lan vch  168 p k t 1 Borow ską t  t r -  
go samego *rzcs *en*a IM  Pkt.

W  t r z e c i m  dn iu  uzyskano n ,e 
Złe w y n ik i w t. zw . „m a ra to n ie  
s trze le ck im “  (Kbks-5). W  kon ku ­
re n c ji kob ie t w  poszczególnych 
kon ku re n c ja ch  prowadzą;

postawą Jeżąc S tan k ie w icz  (Kole 
ja rz) 357 p k t.. klęcząc S tank iew icz 
324 p k t., sto jąc  Ragis ( lto l» ja r* )  
287 p k t.

BE Z  w iększych zm ian przeszedł 
trzec i dzień strzelań na s tr*ę t- 

r ic y  rz u tk o w e j w  Lasku Arkon-. 
sk im . N ajlepszy w y n ik  uzyska ł Sta 
n is ła w  K iszku rn o  83 p k t. na  1«o 
m oż liw vch . Dalsze m ie jsca za ję li 
7) B isp in g  82 p k t., 3) Zakrzew sk i 
31 p k t., 4) K iszku rn o  Jójie f 81 pkt.

Po trzech  dn iach prowadzą: Z a ­
k rze w sk i 239 pk t. przed S ipelczyń- 
sk im  23J p k t i B isp ingiem - 

K iszku rn o  Józef za jm u je  czw ar­
tą  pozycję w yn ik ie m  231 pk t.

N a Jasnych B łon iach rQ *n»e« to  
m is trzostw a łucznicze.

Po p ie rw szym  d n iu  w  Uonkuren 
c j i  kob ie t prow adzi m is trz y n i spor 
tu  Spycha jow a 668 p k t, przed » o n  
(iracką M arią  z W arszaw y 569 I 
W iśn iow ską (B ud ow la n i Rzeszów) 
559 pk t.

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn prowa 
cizi rew e la c ja  m is trzo s tw  Po lski 
B ucząk z poznan ia  625 p k t. pr?«'1 
ILauscHildem (O gn iwo K rakó w ) 
595 p k t i reko rdz is tą  św iata M azur 
Jiiem (rów nież O gniw o K rą kó w ) - 
587 pkt.

Krwawy pucz
wojskowy
w Iranie

PARY2. PAP. Agencja AFP 
w depeszy z Teheranu, podała. 
Że dnia 19 sierpnia dokonano 
w Teheranie zbrojnego puczu 
wojskowego, skierowanego prze 
ciwko rzędowi Mossadika oraz 
że S7.ef spiskowców generał Za- 
hedi ogłosił si? premierem.

Spiskowcy zamordowali mi­
nistra spraw zagranicznych Fa 
temi‘ego. Jest wielu zabitych i 
rannych.

Jak wiadomo, sprzedajne ele­
menty reakcyjne, skupiające1 *ię 
wokół dworu szacha i pozosta­
jące na usługach imperialistów, 
podjęły po raz pierwszy próbę 
zamachu stanu w nocy z 15 na 
16 sierpnia. Jednakowoż ta pierw 
szp próbą obalenia rządu Mo­
ssadika została wówczas uda­
remniona Wyszło przy tym na 
jaw, że agęncj amerykańscy, re* 
Krutujący się spośrod najbar­
dziej skorumpowanych kół. byli
organizatorami j uczestnikami te 
go zorganizowanego przez Sta­
ny Zjednoczone spisku.

1 i i



K U R I E R « -  STR O N A  g

Na straży granic
i przy jaźn i Baradéw

GEN. Świerczewski w  roz­
mowie z oficerami 1 A rm ii
WP. (CAF).

JEST w  pięknym, wzruszającym wierszu Stanisława 
Wygodzkiego „Pieśń o b ra terstw ie" strof a, która mó­
w i o żołnierzach wałczących o wolność ojczyzny i  o ich 

zadaniach po odzyskaniu niepodległości.

„A  żywy, co doszedł i  został 
i  w  rękę wzią ł m ło t i  maszyny, 
by miasta budować i  mosty 
i  rudę przetapiać na szyny.
Ten wie, że tę wolność wykuwał 
przyjaciel, towarzysz i  brat —  
Rosjanin i  Polak. I  czuwa 
by dom by ł spokojny i  świat.

Serdeczną miłością otacza 
naród polski swoje Wojsko. Z 
dumą myśli o jego dowódcy, 
opromienionym sławą M ar­
szałku Konstantym Rokossow 
skim.

Ludowe Wojsko Polskie 
powstało w  w yn iku  w a lk  o 
wolność naszego kra ju  — wy 
rwania naszej ojczyzny z fa­
szystowskiej n iewoli i  kapita­
listycznego ucisku. Powstało 
jako nowa rewolucyjna armia, 
walcząca w  im ię  interesów ca 
lego narodu, urzeczywistniają 
ca marzenia najlepszych sy­
nów narodu, od la t walczą­
cych o Ludową Polskę. Trzon 
jego stanowiła I  A rm ia Pol­
ska, sformowana dzięki bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego nad daleką Oką, za 
hartowana w  bojach z faszy­
stowskim najeźdźcą i  walczą­
ce w  k ra ju  oddziały A rm ii 
Ludowej.

E N T U Z JA Z M  młodzieży ro  
botniczej i  chłopskiej, gar 

nącej się do w a lk i z faszy­
stowskim okupantem sprawił, 
że Wojsko Polskie w  szyb­
k im  tempie wzrastało liczeb­
nie. Powstała I I  A rm ia, na 
której czele stanął bohater 
spod M adrytu  i  Belchite — 
generał K aro l Świerczewski. 
Wojsko Polskie u  boku nie­
zwyciężonej A rm ii Radziec­
kie j wzięło udział w  walce z 
h itlerowskim i siłam i m ilita r­
nymi, uczestniczyło w  sztur­
mie Berlina, nad którym , obok 
sztandarów radzieckich, zawis 
ły  nasze biało-czerwone 
chorągwie.

W  ten sposób Ludowe W o j­
sko Polskie, które hartowało 
się w  walkach na polach bitew 
pod Lenino i  pod Dreznem, w  
Warszawie, Kołobrzegu i  B erli 
nie spełniło nadzieje ludu pol­
skiego — odniosło zwycięstwo 
przyniosło wolność naszemu 
narodowi.

Po wyzwoleniu k ra ju  żołnie 
rze Wojska Polskiego wzięli 
czynny udział w  oczyszczaniu 
ziemi polskiej z band faszy­
stowskich, pomagali chłopom 
polskim w  najbardziej pilnych 
pracach, walczyli skutecznie z‘ 
powodzią, która nawiedziła 
nasz kra j.

C  ŁUŻBA wojskowa jest 
»  ̂  zaszczytnym obowiąz­

kiem patriotycznym obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej“  — stwierdza najwyż­
szy akt ustawodawczy — Kon

stytucja Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej. Cechy, jakie 
charakteryzują nasze Wojsko, 
nie są spotykane w  żadnym z 
państw typu kapitalistycznego. 
Są ich całkow itym  zaprzecze­
niem. A rm ia nasza reprezentu 
je  większość narodu. To zna­
czy, że tak ja k  w  szeregach 
Frontu Narodowego skupiają 
się robotnicy, chłopi, inteligen 
ci, pa rty jn i i  bezpartyjni, tak 
i  w  Wojsku ludzie ci decydują 
o jego charakterze i  bronią 
swych interesów, które są inte 
resami narodu. Zasadniczą ce 
chą naszego Ludowego Wojska 
jest ludowy patriotyzm. Żoł­
nierze wychowywani są na naj 
lepszych postępowych trady­
cjach w a lk  rewolucyjnych, na 
tradycjach w a lk i z faszyzmem 

Siła naszego Wojska opiera 
się o planowy system naszej

Ludność Maroka
protestuje
przeciw
knowaniom
francuskich
kolonizatorów
W E D Ł U G  doniesień dzien- 

n ików i  agencji praso­
wych, sytuacja w  Maroku jest 
ogromnie napięta. Podczas de 
monstracji przeciwko knowa­
niom kolonizatorów francu­
skich i ich agenta marokań­
skiego paszy el Glaoui zginę­
ło conamniej 35 osób, a wiele 
innych odniosło rany. Do de­
monstracji tych doszło w  Ma- 
rakeszu, Casablance, Rabacie 
i  w mieście Ouijda w  Maroku 
wschodnim.

Feudałowie marokańscy z 
paszą el Glaoui na czele, popie 

' rani przez władze kolonialne, 
dążą do pozbawienia sułtana 
wszelkich praw. Pierwszym 
krokiem w  tym  kie runku  była 
z ich strony proklamacja _ o 
odebraniu sułtanowi godności 
imama (religijnego przywód­
cy Maroka).

Rezydent generalny gen. 
Guillaume udał się do Pary­
ża dla oipówienia wytworzo­
nej sytuacji z rządem francus 
kim .

PIERW SI ze zbożem przyje  
chali spółdzielcy z RZS Mie- 
rzyn.

Na zdjęciu: magazynier 
GS-u w  Dołujach Bazyli Jago 
dziński (z prawej) i  członek 
spółdzielni Eugeniusz Zduń- 
czak przeglądają przywiezione 
przed chw ilą zboże.

o dostawach 
zboża
dla państwa

gospodarki, o nasz ustrój spo­
łeczno-gospodarczy, k tóry  pew 
nie i  wyraźnie wskazuje w 
kierunku socjalizmu. Jedność 
i  zwartość naszego Wojska 
wzmacnia jeszcze okoliczność, 
że nie ma w  nim barier ani 
przegród między żołnierzem i 
oficerem. Zarówno kadra do­
wódcza, ja k  i  masy żołnier­
skie. wywodzą się z tych sa­
mych klas społecznych, posia­
dają te same pragnienia i  dążę 
nia, walczą o te same sprawy.

Siła wreszcie naszego W oj­
ska spotęgowana jest sojuszem 
z A rm ią  Radziecką — najpotęż 
niejszą armią świata.

IV ” AUCZYCIEL naszego na-
~ rodu, Bolesław B ierut 

mówi: „P rawdziwej przyjaźni 
i  pomocy ZSRR zawdzięczamy, 
iż  regularne jednostki odrodzo 
nego Wojska Polskiego mogły 
walczyć zwycięsko na zie­
miach polskich u  boku boha­
terskie j A rm ii Radzieckiej, że 
przeszły zwycięski szlak bojo­
w y od Lenino do Berlina, 
wnosząc swój w kład k rw i i 
bohaterstwa w  wyzwolenie 
kra ju “ .

Silne jest Ludowe Wojsko 
Polskie. S iły  te j potrzebujemy, 
aby zabezpieczyć nasze pokojo 
we budownictwo, aby zapew­
n ić realizację planu, dobroby­
tu  materialnego i  rozkwitu 
kulturalnego Ojczyzny.

Źródłem s iły naszej A rm ii 
jest najściślejsza więź z ludem 
pracującym, z jego sprawami i 
dążeniami. W iemy ponad 
wszelką wątpliwość, że. ja k  po 
w iedział Marszałek Rokossow­
ski: „N igdy więcej stopa najeż 
dźcy nie będzie deptać wolnej 
ziemi polskiej".

Polska przestała być i  nie 
będzie nigdy więcej krajem 
słabym i  niezaradnym, staje 
się przodującym w  Europie 
kra jem siły, żelaza i  stali, kra 
jem  rosnącego dobrobytu ma­
terialnego i  rozkw itu  ku ltury .

Z każdym dniem rośnie 
kunszt bojowy żołnierzy. Ku 
chwale Ojczyzny — w  im ię 
Pokoju i  bezpieczeństwa naro­
du.

Zbigniew Zapert

NASTĘPNIE nadjechali 
spółdzielcy z Dołuj. Przed wa 
gą magazynier Jagodziński 
sprawdza, czy przywiezione 
przez Stanisława Chrońskiego 
i  Antoniego Banacha ziarno 
jest czyste i  nie zawiera n ie­
potrzebnych domieszek.

*  PONAD 350 chłopów  z  lu b e l- 
szczyzny w y jech a ło  w  ty m  to ku 
na wczasy lecznicze do różnych 
m iejscowości uzd row iskow ych , po­
łożonych przeważnie na Z iem iach 
Zachodnich. Z  leczenia san a to ry j­
nego korzysta ją w  większości m a­
ło ro ln i ch łopi oraz członkow ie 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych .
*  W R AM AC H  m iędzynarodow ej 
w ym ia ny zw iązkow e j p rzyb y ła  do 
P o lski na dw u tygo dn iow e wczasy 
26-osobowa gru pa  bu łga rsk ich  
związkowców — zasłużonych przo 
dow ników  p ra cy  i  rac jon a liza tn . 
rów . Bu łgarscy wczasowicze prze ­
byw ać będą na w ypo czynku  w  Za 
kopanem.

TAO PUNKTU skupu zboża Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 
L 'w  Dołujach już od samego rana zaczęły zjeżdżać furmanki 

spółdzielców z powiatu szczecińskiego. O ósmej godzinie pierwsze 
3 tony zboża z zaplanowanej ilości 115 ton przywieźli spółdzielcy 
z Mierzyna. Za nimi w krótkich odstępach czasu nadjechały dwa 
wozy z RZS Dołuje przywożąc przeszło 3 tony zboża z zaplanowa­
nych 74 ton. Potem nadjechali spółdzielcy z RZS „Wolność" w 
Stobnie, którzy przyjechali czterema furmankami przywożąc prze­
szło 5 ton z zaplanowanej ilości 90 ton. Następnie nadjechali 
spółdzielcy z Wąwolnicy, którzy odstawili już dla Państwa 21 ton 
z zaplanowanych 60.

Przez cały dzień furmankami lub traktorami przystrojonymi we 
flagi i transparenty zwozili chłopi swe plony do punktu skupu w
Dołujach.

tak to wieś szczecińska spełniając swój obowiązek względem 
państwa, zabezpieczając w chleb robotników w miastach -  wita 
tegoroczne święto Ogólnopolskich Dożynek.

(Tekst i zdjęcia Stefan Cieślak).

ZM IER ZC H
B O G Ó W

S TRAJK GENERALNY we 
Francji przybiera charak­

ter wydarzenia historycznego. 
S ta jk i — nawet generalne nie 
są w republice francuskie j zja 
wiskiem nowym; ucisk burźua 
zyjny bardzo często zmuszał 
lud francuski do chwytania za 
ten oręż samoobrony przed wy 
zyskiem kapitalistycznym.

Tym  razem jednak sytuacja 
międzynarodowa w ytworzyła  w  
ludzie francuskim  wyjątkową  
zwartość oporu przeciw no­
wym obciążeniom gospodar­
czym, zamierzonym przez rząd 
LanieTa i  powszechną wolę 
zwycięstwa w  walce o popra­
wę bytu. Przyczynę stałego oh 
niżania przez rządy stopy ży­
ciowej szerokich mas francu­
skich  — od robotników i  chło 
pów po drobnomieszczaństwo 

—widzą Francuzi nie tylko  
w złe j gospodarce kapitalistycz 
nej, ale (w  jeszcze gorszej) go 
spodarce wojennej po drugiej 
wojnie światowej.

Setki tysięcy ludzi, którzy 
składają pracę na znak pro­
testu przeciw nowej dyskrym i 
nacji ich  ł  tak już marnego bu 
towania, przeciw zamierzonym 
redukcjom w  fabrykach, prze 
ciw obniżce uposażeń urzędni­
czych, zarobków robotn i­
czych, emerytur i  ogólnemu 
postępowi nędzy, jaką zapla­
nował rząd Laniel‘a w  im ię ra  
towania trakta tów  wojennych  
„europejskiej wspólnoty obron 
nej", paktu atlantyckiego, wre  
szcie samej brudnej w o jny w 
Vietnamie  — te setki tysięcy 
rosną w  coraz to nowe m ilio ­
ny. S tra jk  we F ranc ji jest 
równie powszechny, ja k  nie 
był bodaj nigdy, i  ja k  nigdy 
działa nieustępliwie.

JA K  stw ierdził sekretarz ge 
neralny zw. zaw. kolejarzy 

Tournemaine krąży w  nor mai 
nym czasie we F rancji ok. 15 
tys. pociągów dziennie. Obecnie 
ilość kursujących pociągów wy  
nosiłaby —  według danych rzą 
doioych — 20 do 30. Na sa­
mych wpływach kasowych stra  
c ił rząd francuski w  ciągu k il 
ku dn i s tra jku  7 m iliardów  
franków. Rzeczywiście s try­
czek na szyję, ale Lanie l na­
kłada go w  przekonaniu, że nie  
siebie, ale Francję zmusi do 
ustępstw. Zapowiada użycie 
siły.

Lecz „robienie groźne) twa­
rzy " nie przeraża Francuzów. 
Prawicowe zw iązki zawodowe 
(socjalistyczne i  chrześcijań­
skie) zerwały rokowania z rzą 
dem o „kompromisowe“  zakoń 
ozenie s tra jku i  zapowiedzia­
ły  jego kontynuację. Wpłyio  
uporczywej w o li szerokich 
rzesz robotniczych i  urzędni­
czych podziałał hamująco na 
niewątpliwe apetyty uległego 
przyjęcia warunków rządo­
wych.

—  A tm o s fe ra  obecnego s tra jk u  — 
ośw iadczy ł na k o n fe re n c ji praso­
w e j CGT sekre tarz  o rg an iza c ji •— 
to  p łom ienna jedność a k c ji,  roz­
szerzająca się bez p rze rw y ... Dziś 
ru ch  je s t In n y  n iż  w  1936 r .  i  znacz 
n ie  szerszy .o be jm u ją c  — je ś li cho­
dzi o sek to r p ry w a tn y  — rów nież 
p rzem ysł te k s ty ln y , chem iczny jtd . 
Od 6 ła t  fran cuska k lasa ro b o tn i­
cza ży ła  w  ta k  z łych  w arun kach  
b y tu  i  p ra cy , ja k  ty lk o  m o g ił so­
b ie  na  to  pozw olić  k a p ita liś c i. Spo 
w odow a ło  to  nagrom adzenie nieza­
dow olenia, k tó re go  w yb u ch o w i 
przeszkadzał dotąd roz łam  zw iązko 
w y . N aw e t w  okres ie F ro n tu  Lu do  
wego w  ro k u  1936 fre kw e n c ja  na 
w iecach, organ izow anych wo 
w szystk ich  m iastach, n ie  b y ła  
ta k  znaczna ja k  obecnie.

w powiecie 
szczecińskim

C A ŁY  dzień nadjeżdżały 
fu rm anki pod magazyn GS-u 
w Dołujach dokąd spółdzielcy 
z pow. szczecińskiego odsla- 
w ia li dla państwa swe zboże 
— wypełniając jedno z pod­

stawowych zadań wymianu 
towarowej między wsią i  min 
stem. W dniu tym spółdzielca 
pow. szczecińskiego odstawili 
przeszło 14 ton zboża.

T STOTNIE jedność afccü
J -m a s  stra jku jących jest wy 

ją tkowo potężna w  tym  s tra f- 
ku. Niepokoi to  nie ty lko  rząd 
LanieVa —  ale św iat między■» 
narodowego kapita łu, zwłasz­
cza jego waszyngtoński odcl*  
nek. Kapitalistyczna prasa a - 
merykańska nadstawia coraz 
baczniej uszu na wiadomości 
z F ranc ji i  poczyna się coraz 
bardziej troskać o losy p o lity ­
k i wojennej Waszyngtonu.

Komentatorzy amerykańscy 
oceniają s tra jk  francuski jako  
kryzys polityczny o niezwykła  
poważnym znaczeniu między­
narodowym i  znacznie groźniej 
szy n iż wszystkie dotychczaso­
we francuskie kryzysy gabine­
towe. W wypadku wznowienia 
sesji parlam entarnej, (która  
może być zwołana lada chw i­
la) porażka LanieVa wydaje  
się politykom  amerykaiiskim  
nieunikniona.

— Jeś li rząd t ,a n le l‘a  upadnie — 
pisze „W a sh in g to n  Post“  — skoń­
czy  się to  z  pewnością czymś dużo 
ba rd z ie j zasadn iczym  n iż  zmiana 
p o r t fe li m in is te r ia ln y c h .

„C hristian Science Monitor“  
w in i po litykę zagraniczną rzą­
du francuskiego za obecną sy­
tuację F ranc ji i  przyznaje, że 
olbrzymie ciężary podatkowe 
we Francji są w  znacznym 
stopniu w ynik iem  kosztów woj 
ny w  Indochinaćh.

„US News and World ReportH 
w idz i już upadek rządu La­
nieVa.

„N a s tę p n y  rząd — zapowiada 
dz ie nn ik  — będzie m u s ia ł d la  uspo 
ko je n ia  św ia ta  p ra cy  zw ró c ić  się 
k u  le w icy . W ówczas bu dże t F ra ń . 
c j i  zostanie z rów now ażony n ie  
przez re d u k c ję  e m e ry tu r , lecz 
przez re d u k c ję  zb ro je ń  i  w y­
cofan ie  się z  In d o ch in . Zada to  de 
ry d u ją c y  c ios am e ryka ńsk im  pla­
nom  o b ro n y  E u ro p y  i  nadzie jom  
na obronę po łud n io w o  - w schod­
n ie j A z j i .  F ra n c ja  od w ró c i się wów  
czas od U S A  zarów no w  E u ro p ie  
ja k  i  w  A z j i “ .

Owa obrona — nie Europu 
i  południowo-wschodniej A zji. 
lecz kapitalistycznych zysków 
monopoli amerykańskich sta­
je  się w  oczach potentatów co­
raz bardziej chwiejna. Czują 
oni ja k  pod mocą uderzeń kia  
sy robotniczej to w  jednym, to 
w drugim  k m ju  pękają  i ciąża 
dła konstrukcji politycznych, 
budowanych na użytek wojen  
nych zamiarów nienasyconych 
businessmanów.

'T ’ROSKA opanowuje też 
najw ierniejszych sojuszni­

ków i  współtwórców amery­
kańskiej p o lity k i wojennej, od 
wetowców bońskich.

„D o  całego nieszczęścia w e Frań  
c j i  — za ła m u je  ręce bo ń sk l „D e r  
Tag“  — dochodzą na  d o b itkę  z  
W ło ch w iadom ośc i o  zaostrzen iu się 
k ry z y s u  po lityczne go . U tra ta  w ie lo  
le tn ie j s ta b iliz a c ji p o lity c z n e j we 
W łoszech obciąża całą zachodnią 
E u ro pą (czy ta j ag resorów  w o je n ­
n ych  — p rzyp . t łu m .) n o w y m i tro ­
skam i.

D łu g o le tn ia  s ta b iliza c ja  polityczna 
W io ch b y ła  pozorna. W łochom  
b ra k  b y ło  rów no w ag i w ew n ę trzne j, 
pa nu je  ta m  w rze n ie  soc ja lne , nad  
k tó ry m  obserw atorzy zag ran iczn i 
z b y t ła tw o  p rze cho dz ili do porząd 
d ku  dziennego. S ta le spoglądano 
ty lk o  na  de G asperl‘ ego, na  jeg o  
koncepc ję  p o l i ty k i zag ran iczn e j, 
na jego pewność o ro zw o ju  prze- 
c łw kom un łs tycz r.ym  ja k ą  czaro­
w a ł“ .

„D er Tag“  ukazuje się w kra  
ju , w  którym  rozwój politycz­
ny przebiega w  tym  samym 
kie runku  ja k  we Włoszech, w  
takich samych okolicznościach. 
Te->. sam brak równowagi so­
c ja lnej panuje w  Niemczech 
zachodnich, tą  samą ślepotą 
antykomunistyczną, i  dodatko­
wą  — odwetową, dotknięty  
jest Adenauer, tak samo jak  
we Włoszech nie zauważają ob 
serwatorzy zagraniczni w 
Bonn wewnętrznego wrzenia  
w narodzie niemieckim prze­
ciw  narzucanym mu siłą no­
wym  zamiarom wojennym.

Pewnego dnia i  w  Bonn o- 
biu'zą się ze śioiadomością. że 
Alenauer zn ik ł z horyzontu  
ja k  de Gasperi, k tóry  zdołał u - 
tworzyć 8 gabinetów zanim zó 
stał obalony.

Obudzą sie ze świadomością 
że „ Zmierzch Bogów" w o jny i  
odwetowców ogarnia coraz 
szersze horyzonty.

(Tłum. t. b.)



Katarzyna
Suchodolska ]  ¿ H e s z u fc «••liii!

K IEDY żółkną liście i ran- soką skarpę i tam łączą się z powiadałam, tak długo, że Hesz- 
ki są ciepłe I mglista, młbdym sosnowym lasem. ka uznał za stosowne przerwać

chce się pojechać jesz- Latem nawołują w krzakach milczenie.
cze raz do lasu. Zoba- wilgi, a na skarpie rosną łagod- —. Może co tajonego masz, to 

ezyć jak też on wygląda o tej ne, ciemnolila dzwonki. Teraz niech już tak i Zostanie. Co tajne, 
porze. Znam pod Szczecinom ma- wilg już nie ma i dawno prze- to tajne... A ja, bracie, myślałem, 
leńką leśną stacyjkę. Jedzie się kwitły dzwonki, ale za to szero- prawdę powiedzieć, że z tobą tak 
fam niedługo, trochę więcej niż kie polany palą się chłodnym o- jest, jak ze mną było na początr 
dwie godziny. Stacyjka jest tak gniem wrzosów i jeśli usiąść ku.
maleńka, tak maleńka, że nie ma wśród nich na czarnym, zmursza- -  A jak z wami było? -  pod- 
nawet kasy biletowej. Stoi tylko łym pnisku i dobrze nasłuchiwać, chwyciłam pośpiesznie. Heszka 
wąski budyneczek z czerwonej ce- to można usłyszeć daleką, cie- nie śpiesząc się wyciągnął z kie- 
gły ze szczelnie zamkniętymi zie- niutką jak pajęczynka babiego szeni skórzany woreczek na tytoń 
lanymi okiennicami. Przed budy- lata, melodię. Tę jedną-jedyną, i książeczkę grubej bibułki, 
raczkiem -  kwadratowy placyk wy- dla każdego inną. -  Tytoń, kab jego choroba, nie
sypany grubym żwirem, a po bo- Jeśli pójść lasem na północ od domieszasz ziela -  nie zapalisz, 
kach zarośla żółtej akacji, które toru, można trafić na małe, o- Słaby... Jak ze mną było? Długo 
za domem wdrapują się na wy- krągłe jak zdziwione oko, jezior- gadać, ale jedno powiem, że

jakby mnie dola tutaj, na to miej*
«BSIBHBnBBBBnKiiaBBBRHBBHBBBBHBBBBmHBIBBBHBB BSC® ^ ¡ e  s'edzifTiy, pięć lat t«mu5 gnie przyprowadziła, to nie wiem
5 Jedną z gałęzi drzewa k u ltu ry , wrastającego korze- g Co by ze mną się stało. Ty nasze 
•  nlam i coraz mocniej w  Ziem ię Szczecińską, jest sztuka [¡strony znasz? Wolny krajl Sto lat 
■ słowa pisanego. J *am «_? drugie sto bę-
■ idziesz prosił. Ziemia jak chleb
■ G ałąi ta, jak  liśćm i ozdobiona nazwiskami znanych o- "pachnie, las, szkoda gadać, jedno 
g gólnie szczecińskich poetów i  literatów, wypuszcza też g słowo -  puszcza. A przyjechaliśmy 
■ młode pędy. Ponieważ nic co szczecińskie nie jest „K u -  
g r ie row i" obce, uważamy za sw ó j szczeciński obowiązek
S przedstawić Czytelnikom te świeże pączki naszej regio- _______ ______ _____ _
■ nalnej poezji i  lite ra tury . Ta kie komunikaty z frontu  5 c,7inq Pojechał. Taki od razu ma
g w a lk i o piękną myśl, ubraną w  piękne słowo, będziemy *  \  p r i i f ei■ . . . . 3 sam... syn żonaty, gdzie mu tam
5 się starali podawać co pewien czas. ¡d o  starego ojca, swoje sprawy
J Dziś prezentujemy młodych ludzi pióra KRYSTYNĘ  gma na głowie. Żonę nie naszą 
■ SUCHODOLSKĄ, S TAN ISŁAW A DAUKSZĘ. W ŁADY- ¡ wzj pf- M ioi«°wq. Jok zrobisz, ca 
|  SŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO  i  WACŁAW A W IK - * p rI^ ” il7  nm V s d m  S m e c t: 
"  TORSK1EGÓ przepraszając ich jednocześnie za użyte po •  Wiesz jak tam było w czterdzie- 
■ wyżej botaniczno -  batalistyczne porównania. ¡stym piątym? Pusto choć wyj!
*  _ , g N° przepchałem jakoś zimę, a
% lieaaK('Ja g na wiosnę taka mnie, bracie, nu-

g iB ia a iB B iB i iB B B iB B B B l I i a M B B R B a l l B ls M f la  i  da skręciła, że choć kładź się i
umieraj. Miejsca mi nigdzie nie 

ko. Rosną nad nim dwie czarne ^yło. Wszystko cudze naokoło, a 
olchy, zanurzające do wody cias- sWoJe jo tylko trochę tej zitemi w 
no spleciony, garbaty warkocz ko- woreczku, co jq z naszych Ore- 
rzeni. Z jednej strony brzeg je- szek zabrałem, zęby mi ją do 
ziorka jest nieco wyższy i stoi tam 9rot,u wsypali, jak przyjdzie u- 
młoda topola ze srebrzystymi list- mi®ra<- n°  dalekiej ziemi... 
kami. Koło niej duży,'szary ka­
mień, na którym można siedzieć 
wygodnie jak na ławeczce i pa- 
„ z , i  w ciomnozlelonq wod«,

ifrsszs&.t&r* ~  • «-* U

■ fu -  zagrodzone wszystko, pozna- 
¡czone. Człowiek jak gęś w kojcu, 
g gdzie się nie obróci, to na plot 
g trafi. Ciasnota... Dobrze, kto z

Przegląd nowości
wydawniczych

K A R P O W IC Z  B . :A rm i*  U SA na ­
rządzie am erykańskiego im p e r la iiz  
Bi«. P rze k l z rot. E. K u szk i. W -w a 
1953, M ON, s. 194. O praw a sztyw na 
I ł  7.40.

Książka K a rpow icza u ka zu je  mo 
ra in o  *  po lityczne  ob licze a rm ii a-
m eryka ń sk ie j, ja k o  narzędzia im ­
pe ria lizm u  USA, k tó ry  u s iłu je  na­
rzu c ić  swe panow anie narodom  
św iata . A u to r  p rze ds ta w ił h is to rię  
te j a rm ii, pokaza ł ja k  ukszta łtow a 
fy  się Jej an ty lud ow e , drapieżne 
cechy cha rakte rystyczne . M ów iąc  o 
Ideo log icznym  p rzyg o to w an iu  a r­
m ii  a m e ryka ńsk ie j do no w e j w o j­
n y  św ia to w e j, au to r odstania ca ły  
z a tru ty  jadem  n ie na w iśc i do 
2£ K R  i  k ra jó w  de m o k ra c ji lud o ­
w e j system  „w ych o w a w czy " panu 
ją e y  w  te j a rm ii. A u to r  w skazu je, 
że w o jn a  w  K f lf f i i  rozb iła  m it  o  
„n iezw yc iężo no śc i" a rm ii am ery­
kań sk ie j, lansow any przez propa­
gandę am erykańską. A n ty lu d o w e j 
•T m ii a m e ryka ńsk ie j, rozsadzanej 
od w ew n ą trz  sprzecznościam i k la ­
sow ym i, p rzec iw staw ia  au to r m ono 
l i t  ideow o -  p o lity c z n y  A rm ii Ra­
dz ie ck ie j, s ilę, o k tó rą  rozb ić  ślę 
m uszą zakusy podżegaczy w o je n ­
nych .

W Y K A  K A Z IM IE R Z : H is to ria  l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j d la  k lfts y  X .
Część X R om antyzm . w arsza­
w a 1$9Z, PZW S. śtr. 386, z ł

J.20. Opracowano w  in s ty tu c ie  Ca- 
aft Literackich.
f fo w y  podręczn ik  op racow any w 

o p irc iu  o m arks is tow sk ie  m etody 
badania l ite ra tu ry , o b e jm u je  cało­
ksz ta łt l i te ra tu ry  po lskiego rom an 
tyzm u, em igra cy jn eg o i  k ra jo w e ­
go. podany na szerszym t le  h is to ­
ryczno-społecznym . M a te ria ł za­
w a r ty  w  podręczn iku  przekracza 
ra m y  obow iązującego program u 
szkoły ogólnokszta łcące j (odpowied 
w e  p a rtie  zaznaczono w  spisie tre  
ści), to też może on  oddać us ługi 
tśkże studentom  w yższych ucze ln i 
Oraz w szystk im  in te re su ją cym  się 
h is to rią  l i te ra tu ry  o jczys te j.

*  *  *

. Ćłpr. pl. ż ł 20.00.

T otn  p ie rw szy obszernej m onogra 
i i i  o  k la syku  lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
(1326—1889), au torze m . in . popu lar 
n e j w śró d  czy te ln ikó w  po lsk ich  po 
w ieśc i sa ty ryczn e j „P ań s tw o  Qn- 
ło w le w o w ie “ . T om  ten ob e jm u je  
okres życ ia Szczedfina do po w ro tu  
z w ygn an ia  (1853), a w ięc jeszcze 
przed la ta m i na jdo jrza lsze j tw ó r ­
czości W ie lk iego S atyryka. Rozpo­
czyna jąc od h is to r ii starego rodu 
sa łty k o w ó w  au to r szczegółowo o- 
p is u jć  życ ie pisarza, aby wykazać 
„Jak, w sku te k  ja k ic h  o b ie k ty w ­
n y c h  w a ru n kó w  h is to rycznych , 
dz ię k i ja k im  w ew n ę trznym  prze ­
s łankom  i  o d dz ia łu jącym  z zew­
ną trz  im pu lsom  „poszechońskl
Iz ia c h c lc " S a łtykow  s ta ł się w ie l­
kim re w o lu cy jn o  -  dsm o kra ty t 
r .ym  pisarzem . Śzczedrinem “  
w stępu). K siążka, odznaczona w

Bardzo polubiłam jeziorko,

Czepiałem się syna: „Wyjedź­
my gdzie z miasta I Mało to po 
wsiach roboty?" Ale gdzie tam!

stolarce 
. , ' porcie

do roboty stanął i słyszeć o żad­
nym wyjeździć nie chciał. No to

miejsce na kamieniu uważałam ' ?am ,utai poszedłem,
za swoją wyłączną własność. Myślałem, że lżej będzie; tam
Jednak okazało się, że byłam w ?ył «*• ,u Jes* los -  niby jedna-
błędzie, gdyż już przede mną był ko- Teraz P°,rz<i na niego i nic, 
ktoś, kto miał i do miejsca na 1 drzewa ładne trafiają
kamieniu, I do całego jeziorka a wtedy spojrzałem, matko 
daleko więcej praw. A mionowi- Jedyna, zdechlaki, suchotnikl sa- 
cie stary Heszka, niewysoki, bar- *Pe sosnowe jak aresztanty rzę- 
czysty robotnik leśny o trochę dam' *,0i9 -  
kałmuckiej, ospowatej twarzy i OESZKA przerwał, Wyciągnął
bardzo spokojnym uśmiechu. -s-^szyję i zastygł bez ruchu. Zdzi­

wiona odwróciłam głowę. Na 
Spotkaliśmy się blisko dwa lata drugiej stronie jeziorka, zaraz 

temu. Teraz zawsze, kiedy przy- przy brzegu, na płytkiej wodzie 
jeżdżam, staram się go odszukać, przechadzała się Czapla. Schylała 
a czasami w niedzielę sam wy- główkę, przekrzywiała rta prawo, 
chodzi po mnie do rannego po- na lewo, zupełnie jakby przeglą- 
ciągu. Wiem o nim, że pochodzi dała się w lustrze. Poruszyłam 
spod Supraśla w białostocczyź- się nieostrożnie i chlupnęła woda. 
nie, że całe życie pracował w le- Ptak w oka mgnieniu poderwał 
sie i że jest najstarszym pracow- się, śmignął bokiem i zniknął.

bejść i zobaczyć, czy się gdzie 
papierówka, czy kopalniaki nie 
poniewierają. Prawdę powiem -  
bez ochoty poszedłem. I nie tyle 
chodziłem po lesie, ile szedłem 
przez las, ot jak po szosie. Nogi 
zawsze zdrowe miałem I bywało 
mnie setką kilometrów czy wiorst, 
nie przestraszysz, a wtedy ledwo 
się wlokłem. Każda noga jak wo­
rek z piaskiem. Dwa sągi papie­
rówki znalazłem i to tylko dlatego, 
że wprost na drodze ml stały. 
Po bokach nic nie widziałem. 
Potem na tym samym miejscu 
jeszcze sześć wyszukałem... La­
złem tak, lazłem, aż wylazłem do 
tego oto jeziorka, śmiech powie­
dzieć, i zimno i gorąco mi się 
zrobiło. Patrzę i oczom nie wie­
rzę: nasze, oreszkowsk‘e jeziorko! 
I olchy takie same, i oczeret na­
około i las tak samo klinem pod­
chodzi... Tylko, że u nas, w Oresz- 
kach jeszcze i topola rosła, a tu 
tylko olchy... Ile ja, bracie, czasu 
nad tym kamieniem stałem, sam 
już nie pamiętam. Godzinę, dwie, 
a może i więcej... Jak do domu 
wracałem, też nie wiem. Na dru­
gi dzień, zaraz z rana, plecak 
z powrotem gospodyni odnio­
słem... Ot tak i było ze mną.

-  A dlaczego mówicie, że to­
poli tu nie było? Przecież jest, 
rośnie.

-  Wtedy to ona aż het po tam­
tej stronie toru rosła. Jak opa­
trzyłem się trochę, to abkopałem 
Ją ładnie, konie od leśniczego 
poprosiłem I przywiozłem tutaj.

Ziemi nanosiłem i  ogrodu, a po 
korzeniach posypałem tą, co z 
Greszek w woreczku przywiozłem... 
i przyjęła się. Podrosła za pięć 
lat nie mało...

STANISŁAW DAUKSZA

Wzruszenie
POPIJAJĄC „k ry n i-  nie z SoJskim, uzewnętrzniło 

czamkę”  kuracjusze się wtedy u mnie w  ten spo- 
snuli się po „depta- sób, że własnoręcznie zrObi- 

ku ” . Od fontanny niósł się łem kopię drzeworytu „W iara  
pył wodny. Słońce stało w  ze sa”  (z książki pożyczonej) za 
hicie. Siadłem ha białą ławkę wieszając podobiznę nad 
pod arkadami domu zdrojowe „łóżkiem”  zasłanym dziura- 
& o. Na chybił t ra f i ł zacząłem wym  kocem. Wtedy dziw iłem  
czytać. „Tea tr” . Jednym się, że sędziwy akto r ma je - 
tchem pochłonąłem a rty k u ł szcza siłę grać w  teatrze, 
pt, „Prosimy o Solskiego” . Zaraz po wojnie z prasy do 

Zamyśliłem się. Spacerowi- wiedziałem się, że mój naju lu 
cze gwarzyli i ty lk o  szumiała bieńszy aktor, wznow ił pracę w  
lśniąca koloram i tęczy, zdro- służbie, której poświęcił całe 
jowa fontanna. życie. Stało m i się jakoś i  ja«

W roku 1936, ucząc się w  no i  cieplej, że w  nowy próg 
średniej szkole z książki do przyszło ze m ilą wspomnienie 
polskiego „M ówią w iek i” , u - ze szkolnych lat. 
tkw iła  w  mym  mózgu czytań- Prawie w  każdy tydzień pra 
ka o teatrze z la t 1800 —. 1900 sa donosiła o dalszych sukce- 
o aktorach, stróżach sztuki sach Solskiego. A  ja  rosłem w  
narodowej; czy tanka ozdobio- Polsce Ludowej i  cieszyłem 
na drzeworytem „W iarusa”  w  się, że żyję równolegle z Sol- 
wykonaniu Solskiego z „W ar- skim. Jakoś ła tw ie j było p ra - 
szawianki” . W tym  przedsta- cować w  porcie, znosić niewy 
wieniu „W iarus”  wchodził na gody, po pionierska tyrać W 
scenę, salutował i  bez słowa pierwszych dniach, 
padał na ziemię. Wreszcie w  roku  1950, W

Kró tka  rola. N iby n iedeka- czasie wystawiania mojej 
wa. A  jednak? . sztuki B a n d e r a ,  jeden

W grze Solskiego było ty le  ze starszych kolegów lite ra - 
ekspresji, że kreacja „W iaru- tów , wracając z Warszawy 
sa" przeszła do h istorii. Tej czy Krakowa doniósł m i, że 
ro li n ik t dotychczas tak nie za B a n d e r a  zaintrygowała 
grał, nawet Solskiego, k tó ry  dopy-

Niesaczęście narodu jęczące tyw a ł się o szczegóły, 
go pod knutem carów i  ap:s Chodziłem trochę nieprzy* 
„W arszawianki” , przedstawię tomny z

pytał? — powtarzałem, a ser­

nikiem tutejszego leśnictwo.

Heszka nie mówi dużo. Wszyst­
kie nasze dłuższe rozmowy da­
łyby się policzyć na palcach. Pa­
miętam je prawie wszystkie. Jed­
na z nich szczególnie utkwiła mi 
w pamięci i tę chciałabym opo­
wiedzieć.

JYŁO zupełnie tak, jak rwy*

Heszka popatrzył na mnie z wy- ’ 
rzutem: ‘

' -  Polecidłd. Pierwszy raz tak 1 
blisko usiadła. Ostrożny ptak, jak 1 
mało który. Niedawno też jelenia \ 
widziałem przy wodzie. Jak wy- , 
szedł i stanął na brzegu, aż dech 1 
mi zaparło. Źywioła jak las... < 

Od toru doleciał głuchy łoskot ' 
pociągu. Zbliżał się, narastał, z a -,

WACŁAW WIKTORSK!

r s  kle~bywa/Tupdine* lipco- huczaj tuż za pagórkiem, a póz- 
we popołudnie: i świersz- cichł powoli, aż rozpłynął się 

cze grały w wysokiej błotnej tra- w dalekim gwizdku lokomotywy, 
wie, i nieruchoma wisiały nad -  Popatrz: do toru kawałek, a 
wodą długonogie granatowe woź- słychać -  pod bokiem huczy, 
ki, i jeziorko wydawało się w ja- W naszych stronach linia też 
skrawym świetle jeszcze mniejsze przez las szła. Bywało...
I bordźiej okrągłe. Zmęczeni wę- — Powiedzcie jak dalej było z 
drówką po lesie siedzieliśmy na wami, Heszka. Zaczęliśmy praeo- 
kamieniu pod topolą, zanurzywszy wać, a potem? -  poprosiłam, bo­
degi w ciepłą, nieco śliską wodę. jąc się, że nie skończy opowia­

dania.
Heszka ostrugiwał dla mnie c. _ .  . . . .  . .

le,!c<,Mwq IO,i«Kq 1 staqsot „  *  *“ 1: d,uz°  ,Sag ° ''
wprost do Im lifka  cienkie sele- 2. m0,°  . “ *.»? , !e!  , i 1“ 1“ ! ' ’ 
dynowe wi6,ki Doży poiqk ¡eśdf  ^ e k ^ p o  'p S Ł  S f i j  £

ro ta c ra jo ^ c o ra z ^ m e js ie ^ k ó tk a : wi2 iadne ' nie bv'0'
Milczeliśmy, byle zby gorąco i «m anm l, pon.ermec-
zbyt cicho ns rozmowy. Wreszcie, f " L vspT '  A b°  - i  , 
kiedy cala loseczko była czysto L teto. ™w” 9 ‘ i? 
ostrujan« i tylko cleniifki pose- " w * !  W  biurze Zrobił, mnie
czek kor, okręcał jq jok imijko, ‘  I T T i S  f  ' T ' “  Heszko bool. .«»«dal. stroiem. Odnieść, przynieść, zo-

Dzieciństwo
HEN, przez zieleńce Jasnych Błoni 

Po zapach lip, skrzydła motyla, 
Ileż dzieci radośnie goni 

I do kwiatów główki pochyla.
Wiatr nad lipami szumi, leci,
Inną piosenkę dzieciom nuci: 
Szczęśliwe dzieciństwo tych dzieci.
A mnie -  kto te uśmiechy wróci' 
Przeszłość -  ileż winna mi długu.
O, ledwo mogłem kij pastuszy 
Utrzymać w ręku, a już na ugór,
W dzieciniec swej głuchej uciechy 
Poniosłem dzieciństwa kwiaty 
I drzemiące w oczach uśmiechy.
Tam przy powrozie u krasuli 
Nogi ssała poranna rosa,
Wiatr do zagonu żyta tulił 
I... grał kołysanki rta kłosach.

mieść, konia doglądać, a ndjwię- j 
cej to siedzieć na schodkach i  ̂
pilnować, żeby ktoś biura nie wy­
szabrował. A komu ono potrzeb-

1949 r . Nagrodą S ta linow ską, łączy b i p t dob rze  m i tu  by{0>

S T K ’ 1”  Z l.p ie l d li «*1« A  u l i  Od

Heszka nagle zagadał:

-  Słuchajno, dawno już chcia­
łem zapytać: czego ty jeździsz tu­
taj co niedziela? Jagód nie zbie^ , , ,  i
rasz, na grzyby nie patrzysz, le- ne było? Pies z kulawą nogą tam < 
cisz tylko przed siebie i lecisz... nie przychodził, chyba, że na- c 
Aż dziw bierze. Żebyś choć do- czalstwo przyjeżdżało... Jak pierw- 
brze stara była, to rozumiem -  sza wypłata przyszła, kupiłem od ) 
stary człowiek młodych lat w lesie 9 °sP°dyni leśniczego plecak. Du- 
szuka. A tobie jeszcze czas na brezentowy. Myślałem: poja- 
to... *  dę do Szczecina, z synem się po­

żegnam i hajda z powrotem do ) 
Bardzo mnie zaskoczył tym py- Supraśla, a tam już na piechotę ) 

toniom. Nigdy dotychczas nie za- do Oreszek, bo innego ratunku J 
stanawiałam się dlaczego to roi nie było.

.1 tak bym zrobił. Ale jakoś ka­
zał ffll galowi fe stronę toru 04 1

WŁADYSŁAW WOJCIECHOWSKI
Świnoujście

0 referencie
Paragrafie Bezdusznym
W ESTCHNĄŁ i zasnął znużony śmiertelnie 

Oparłszy głowę na pilnych akt pliku. 
Dziś tysiąc podań odrzucił bezwzględnie 
Ze względu na brak załączników.

A gdy otrzymawszy wypowiedzenie 
Mówił, że szczere ma chęci, że wnika, 
Dyrektor te chęci odrzucił bezwzględnie 
Ze względu na brak załącznika.

ce z radości podchodziło aż 
pod grdykę, — M ój Solski, 0 
Boże!

A  Solski tymczasem, mając 
96 lat, obchodził kiedyś 75-le- 
cie pracy aktorskiej, Na przy­
jęciu z tej okazji ktoś niezrę­
cznie wzniósł toast:

— „S to lat, stó la t . ”
Solski wstał i ty lko  spoj­

rzał. Stało się cicho. Cisza 
bardzo nieprzyjemnie dawani 
la w  uszach.

P  H Y B A  ze trzy dn i temu po 
Znałem siwą kuracjuszkę, z 

którą niezwykle m ile się roz­
mawiało. Oświadczyła m i, że 
jes/t aktorką z Krakowa. 
Moim pytaniom dotyczącym 
Solskiego, nie było końca.

Właśnie teraz oczekiwałem 
je j przybycia. Um ówiliśmy się 
na te j ławce. Kuracjusze bez 
przerwy snuli się po deptaku. 
Słońce dopiekało. I  nagle usły 
Szałem j e j gioa: ,

—* Panie Stanisławie! — wo 
łała mnie do innej ławki. 
Wstałem i  podszedłem.

Ponieważ siedzący przy 
n ie j  ̂ starczy pan upuścił na 
ziemię laskę, przeto chciałem 
miu podnieść. Nie zdążyłem. 
Sam schwycił i  przenikliw ie 
spojrzał m i w  oczy.

I  wtedy.., nie to  jeszcze nie 
wtedy.

Znajoma aktorka przedsta­
w iła:

— Panie Stanisławie, zawo­
łałam pana, proszę się poznać 
z Solskim.

Przerzucił laskę do lew icy i  
energicznie wyciągnął ku 
mnie rękę.

I  wtedy to serce nagle m i 
załomotało, a do oczu nacisnę 
ła m l się wilgoć. M iękko u ją ­
łem w  swoje ręce jego dłoń i  
nisko, nisko skłoniłem głowę.

i
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PROGNOZA POGODY
C H M U R N O , c h w ila m i w iększe 

rozpogodzenia, te m p era tu ra  od 0 
st. C nocą, do  24 st. C w  ciągu 
dn ia . W ia try  pó łn.zach. od J—5 m 
pa sek.

Czy wszyscy czujg się 
zmęczeni w czerwcu ? Nie!

Schody....

W ART Pac — vałaca, ale 
lokatorzy posesji n r 1 

przy ulicy Sciegienęgo taką 
mają k la tk ą ' 
schodową, na 
jaką zasługują 
ty lko  zagorzale 
fle jtuchy. Bu 
śmiecą i  to do 
przesady. Cze 
go tam nie ma 
na te j klatce 
schodowej?
I  wapno. i 
gruz, papiery i  

brud. Wygląda to wszystko 
tak, jak  lasek A rko iisk i no 
niedzielnej wycieczce,..

Zachodzi nąwęt podejrzenie, 
ie  lokatorzy wspomnianego do 
mu chodzą co niedziela do la ­
tku.

W każdym wypadku: do „pu 
cu" z tak im i schodami, (m)

T E A T R  P O L S K I — „P a n  Teodor
ir z ę d a "  — g. 19.15
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — nie -
czynny.
C Y R K  n r  t  — p i. H e lsk i -  g. 19.30 
COLOSSEUM  — „A s  w y w ia d u " — 
g. 16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — „R u szy ły  w zgó rza " — 
g. 16.30, 18.3Q, 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IĄ  -  „P an na bez 
posagu" — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „D u b ro w ą k i"  
— g. 15, 18, 21. P rzeg ląd f l łm ó w  do ­
k u m e n ta ln ych  — g. 14, 17, 20. 
H U T N IK  — „ M y  u rw is y "  — g.

P R Z Y JA 2 H  — „Iw a n  G ro ź n y " — 
g. 18, 20.
I  M A J  — „D ro ga  na dz ie i" — g.
1». 20.
P Y Ż U R Y  A P T E K :
«1. Naruszew icza 11,
*1 P iastów  60.

C ZW A R TE K, 28 s ie rpn ia  »53 r.

W iadom ości g,: 5.05, 6.38, 7 35,
13 84, 17. 21, 23.55.

5 20 konc. po r; 6.1Q kąjend. rad; 
6.45 chw ila  m uz; 6.50 n)uz. poran­
na; 7.2Q m uz: 11.45 G los m a ją  ko ­
b ie ty ; l?.J5 Na sw ojską nu tę ; 12.45 
aud. d la  w s i; 13.15 konc. roz r; }3 /  
WiW. na g ita rę ; 14 program  dn ia , 
14.05 in fo rm a c je ; 14.10 w iązanka 
m e lo d ii 7. op. „W esoła w d ó w k a "; 
14.25 m łode ta le n ty  przed m ik ro lo

aem — studenci Państw . W yższej 
zko ly  M uzyczne j w  S ta lino g fo - 
dzie ; 14.50 „S w o jsk ie  m e lod ie " ; 

15.10 „ Ic h  p ie rw szy s ta r t " ;  15.30 
d la  dz iec i „T ań czym y  i  śpiewa, 
m y " ;  16 B a llada w  w y k . J . P a len i 
pę k—  fo rte p ; 16.05 „P ie śn i na dw ie 
s tro n ic z k i" ; 16.20 mu?, po pu l; 16.45 
ro g . spo rt; 18.30 odp. F a li 49; 18.45 
W a ld te u fe l: F io łk i  — w a lc ; 18.50 
konc. m łodz ieżow ych zespołów a- 
m a to rsk ich , 19.10 pozna j p iq kno  ję  
zyka rosy jsk iego; 19.30 m uzyka  : 
ak tua ln ośc i; 20.30 aud. d la  zag ran i­
cy ; 21.30 aud. d la  zagr; 22.30—24 
»u dyc la  d la  zagran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A

8.15 om ów . p ro g r. lo k : 6.17 m uz. 
po r: 6.20 „W y k o n a j p lan z nadw yż 
ka ‘ ; 6.25 d. c. m uz; 8 m elod ie  ope 
re tkn w e : 8.15 ry b . serw is  m orsk i. 
13 Uwaga PG R -y: 13.10 ry b . serw is 
zal: 13.55 ko m u n ik a ty  lo k - 17.15 m u 
zyka ta n : 17.30 w iad . rad io w e Pom. 
Zach; 17.40 ak tua ln . spo rt; 18 T r y ­
buna koresp; 18.05 c h ó ry  Pom . Z a­
chodn iego: ».25 Glos Rad; 20 z por 
tó w  1 m órz; 20.07 popu i. m el. roz 
ryw ko w e : 20.15 przegląd w ydarzeń 
k u ltu ra ln y c h , 22 m uz. d la  w szyst­
k ic h ; 22.20 ry b . serw is m orsk i.

CZY

W  DOMU
lei zostawiasz 
wszędzie po sobie 
taki nieporządek, jak

NA U L I C Y ?

Na Golącinie
również
potrzebne są
owoce i warzywa

A/f IESZKANCY Golgcina 
— to — n ik t nie wątpi 

— tacy sami Judzie, ją k  inn i 
zamieszkali w  pozostałych 
dzielnicach Szczecina. Tak sa­
mo chcą i  pow inn i jeść owoce 
i  warzywa. Zdawałoby się, że 
PSS zrozumiała to  i  dlatego 
uruchomiła na placyku przy 
ul. Strzałowskiej —  stragan 
warzywno —  owocowy.

Zaopatruje go za to  — jak  
się je j podoba. W ub.tygodniu, 
w  czwartek — podobnie ja k  w 
inne dnie — można było tani 
dostać ty lko  ziemniaki i  mar-- 
ehew. O innych warzywach, a 
tym  bardziej owocach, nie ma 
mowy. Trzeba po nie jechać aż 
na ul. Parkową (gdzie też nie 
zawsze są wszystkie ja rzyny i 
owoce.)

Jeżeli tow ar przywiozą i  to 
w  godz. między 10 a 12 — to 
znaczy, że p. M ichalska — 
komisantka kiosku, siedziała 
od samego rana przy telefonie 
i  zadręczała dvj-ekcję PSS 
Prawda, że tak jest PSS-ie' 
A le czy tak  być powinno?

(ab)

Zebrania i narady
PR E Z Y D IU M  M ie jsk ie go  K o ­

m ite tu  F ro n tu  Narodowego
zaw iadam ia, że dziś o godz.

17 w  m a le j sa li k o n fe re n cy jn e j 
P rezyd ium  M ie js k ie j R ady H ero ­
do w e j (P lac D zierżyńsk iego i )  od­
będzie się narada, w  k tó re j w in ­
n i w ziąć ud z ia ł cz łonkow ie M K F N , 
cz łon kow ie  P rezyd iów  O K FN . pre 
le g e n d  i  op ieku no w ie  O K FN . 
Obecność obow iązkow a.

Ko m it e t  Bloku t ir  jis z ui.
E m ilii P la te r  z w o łu je  w  d n iu  
28 bm . o godz. 17 zebran ie 

m ieszkańców  w ra z  z nadzoram i 
kążdego b lo ku . Ceipm  zebran ia bę 
dzie om ów ien ie  p rac zw iązanych 
Z przy jęc ie m  chłopów  z ca łe j P o l­
sk i w  d n iu  O g ó lnopo lsk ich  D oży­
nek.

Zeb ran ie  odbfidzie się u prze­
wodniczącego Zalesińskiego przy  
u l. E m ilit  P la te r  42. r

Prace młodych 
plastyków
można obejrzeć
w Muzeum
X U  GMACHU Muzeum Po 
’ ¥ morza Zachodniego 

przy Walach Chrobrego otwar 
ta jest wystawa prac uczniów 
szczecińskiego Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych. 
Pokazują ona osiągnięcia dob­
rastającego pokolenia plasty­
ków w  dziedzinie malarstwa, 
g ra fik i i rzeźby.

Dyrekcja Muzeum w yróżn i­
ła najlepsze prace nagrodami 
książkowymi,

A wiąc urlopy wypoczynkowe
można rozplanować na cały rok
A /fĄ D R E  rozplanowanie urlopów  to sprawa dla zakładów 

i  in s ty tuc ji tak samo ważna jak codzienna kontrola 
wykonania planów produkcyjnych. Urlopy pracowników 
nie mogą przecież w  żadnym wypadku odbić się ujemnie 
na produkcji.

PRZYJRZYJMY się mip. siat 
ce urlopów  w  Szczecińskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżo 
wego.

W styczniu br. wykorzysta 
no łam  90 dni urlopowych, a 
więc ok. sześciu pracowników 
fizycznych było na urlopie.

W  m iarę zbliżania się wios­
ny i  la ta ilość urlopów wzra­
stała. W  m a ju  cyfra dn i urlo­
powych wynosiła 735. W 
czerwcu Zakłady udzie liły naj 
więcej urlopów, bo 1112 dni.
W lipcu cyfra  ta już  była 
mniejsza i  do końca roku, 
zgodnie z planem,, będzie się 
jeszcze zimniej szać. SZPO 
rozplanowały u rlopy zgodnie

okólnikiem.
W yda je  słę Jednak, ie  c y fra  

1112 d n i u r lop ow ych  je s t za duża 
w  stosunku do c y f r y  90 d n i w 
s tyczn iu . S łusznie j b y ło b y  ud z ie lić  
W okres ie z im o w ym  w ięce j u r lo  
PPW, ab y  ną okres le tn i n |e prze 
eiąźać pracą pozostałe) załogi, za­
s tępu jące j u r lop ow a nych  pracow . 
u ikó w .

W M P K  planowano że 9 
proc. ząłogi uprawnionej do 
urlopów wykorzysta je  w  m ić 
siącach; styczniu, lu tym , mar 
cu, kw ie tn iu, wrześniu, paź­
dzierniku, listopadzie i grud­
niu, natomiast 12 proc. skorzy 
sta z urlopów  w  pozostałych 
miesiącach. Planowanie by*0 
słuszne. Tylko, żę planu nie 
wykonano. W styczniu np. 
poszło na urlop  16 pracowni­
ków, co nie stanowiło zapla­
nowanych 9 prbc.

W ty m  w yp a d ku  p rzeds ięb ior­
stw o po w inn p  dop ilnow ać, aby p la  
n y  u rlo p ó w  b y ły  ta k  samo w y k o ­
nyw a ne  ja k  p la n  p ro d u k c ji.  Ze 
s łusznym  w yko n yw a n ie m  p lanu 
u rlo p ó w  łączy sie przecież w ię k ­
sza zdolność załogi do p ra cy  p ro ­
d u k c y jn e j.

Są jeszcze przedsiębiorstw« 
tzw. „m łode” , w  których w y ­
dawałoby się nie istn ieje prób 
lem urlopów. Wojewódzkie 
B iuro Pro jektów  powstało nie 
dawno ł  jego pracownicy w  
większości nie przepracowali 
jeszcze pół roku. W te j insty­
tuc ji nie ma jeszcze szczególe 
wego planu urlopów. A  plan 
la k i powinien ju ż  być i  z 
góry zakładać ije  ludzi i  w  
jakich miesiącach będzie mog 
ło korzystać % urlopów. Nale­
żałoby plan ustalić tak, aby 
nie przerywać prac projektom 
wych. Jeden źle zaplanowany 
urlop może opóźnić pracę nad 
projektem na k tó ry  czeka nie 
c ierp liw ie  jakieś przedsiębicr 
stwo budowlane.

Z pozoru urlopy i  ich plano­
wanie to rzecz błaha. A le ty l 
ko z pozoru, w  rzeczywistoś­
ci to sprawa rytmicznego wy 
kopania planów produkcyj­
nych. (jn)

Awantury
w przychodniach
utrudniają
pracę lekarzom
RTÓREGO$ dnia rano zgłosiła 

$ię do poradni dziecięcej 
przychodni rejonowej Nr. 2 p. 
BERGER, zamieszkpfa przy ul. 
Konopnickiej 16, pracownica 
Szczecińskich Zakładów Graficz­
nych. Prosiła o zapisanie mleka 
w proszku dla dziecka. Ponieważ 
dr TARKOWSKA nie leczyła dziec 
ka, zwróciła uwagę matce, że nie 
może bez badania dziecka prze­
pisać mlekg, Poradziła jej, żeby 
zwróciła się po południu do dr 
MULLEROWEJ, która już zna 
dziecko.

Wtedy p. Berger zaczęła ordy­
narnie wymyślać dr Tarkowskiej 
sugerując, że gdyby jej zapłaciła 
to na pewno by otrzymała receptę 
itp. Po chwili wpadła znów do 
gabinetu z dzieckiem, dalej qwan 
turyjaę się ordynarnie i ubliżając 
lekarce, która spokojnie zbadała 
dziecko. Dr Tarkowska ze zdener­
wowania dostała ataku sercowe­
go i Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło jq do szpitala.

Wypadki awantur urządzanych 
przez aspołecznych pacjentów są 
częste, a konsekwencje, wyciąga­
ne w stosunku do nich, §q zbyt 
łagodne.

CZY T A K  powinno wyglą­
dać zsypisko śmieci w  śród­
mieściu? Na zdjęciu; ,,maga­
zyn“  MPO w  alei Piastów róg 
Ściegiennego.

Trwała ondulacja za 15 zł
Przy ul. Szczerbcowej

szkolą się młode fryzjerki
(  'O D Z . 8 rano ul, Szczerbcu wa n r 1. Zakład fryzjerski.^
V-J Właśnie rozpoczyna się prtaca. 12 dziewcząt i  dwóch 
chłopców w  czystych, białych fartuchach przygotowuje się 
do przyjmowania klientów.
JESZCZE raz trzeba prze- Zapewniamy ją. że tak miła 

trzeć lustra, równiu tko ułożyć obsługa na pewno szybko zdo-
Przybory do golenia.

Niewiele osób W Szczecinie 
wie o nowootwartym zakłam 
dzie. Ruch jest na razie mały. 
To też wchodzący klient jest 
natychmiast obsługiwany be? 
czekania,

ZDZISŁAW A KLINO W SKA 
dopiero dwa tygodnie uczy się 
zawodu, ale już umie dobrze 
golić i  je j właśnie przydzielo­
no pierwszego w  tym  dniu 
klienta.

Reszta uczniów przygląda 
sie. Instruktor EUGENIUSZ 
PAW LACZYK . robi od czasu 
do czasu uwagi, udziela wska­
zówek,

Trudno jest pracować, gdy 
każdy ruch kontro lu je tyje pap 
oczu. ale Zdzisława Klinowska 
nie peszy się. K lie n t jest 
bardzo zadowolony.

Jeszcze strzyżenie. To na j­
trudniejsza rzecz. Większość 
uczennic ńie potra fi jeszcze te 
go robić, ale H A L IN A  M IE ­
RZYŃSKA uczy się już 10 
miesięcy.

Sprawnie posługuje się ma­
szynką. nożyczkami, grzebie­
niem.

Po ch w iji k lien t „odmłodzo­
ny" wstaje z fotela.

— IJe płacę?
— 3 zł.
— Niemożliwe! Za golenie i  

strzyżenie?
— Tak proszę 

ty lko  za zużyty 
płaci. Wykonanie --- za 
mo. —

W  salonie damskim w ięk­
szość dziewcząt dopiero zaczy­
na naukę. K ie ru je  n im i p. 
W ANDA JUCHNIEW ICZ i  in 
strukto r K AZIM IE R Z RO- 
GACZ.

I  tu  jeszcze za mało k lien ­
tek. Najbardziej nad tym ubo 
lewa p. Wanda, która nie lubi
siedzieć bezczynnie,

będzie powodzenie wśród szczę 
cinianek. No i cen.Y też zachę­
cą wiele osób. Trwała ondula 
cja kosztuje tu bowiem 15 zł., 
a wodna — 5 zł, (ka)

pana. U nas 
materiał się 

dar-

—

42.000 m. sześć, 
izb
mieszkalnych
przy O . Bejzyina

Budow a  przy o. Bejzyma
jest duża. Obejmuje k itka 

bloków mieszkalnych o k ilk u ­
nastu klatkach schodowych- 
Gdy w innych blokaeh Wie ję 
szcze gorączkowa prąca, pod 
nr. 16 wprowadzają się już 
lokatorzy. W bloku są do dy­
spozycji 52 ¡zby mieszkalne. 
Mieszkanka jasne, pokój z 
kuchnią lub dwa pokoje z 
kuchnią. Korytarze i pokoje po 
siadają podłogi posadzkowe, 
kuchnie — białe. W każdym 
mieszkaniu łazienka z gazo­
wym piecem.

Pierwszą mieszkanką nowo- 
wybudowanego bloku jest p. 
Jadwiga BOŻYCKA, Skarży 
się na brak gazu w  sieci, się 
to podobno już sprawą gazów 
ni.

— Instalatorzy mają moc ro 
boty — opowiada KUNZE, kie 
równik robót insialatorskich 
— muszą przecież założyć in ­
stalacje gazowe, wodociągowe, 
centralne ogrzewanie, pomon- 
tować wąnmj i  muszle. Zę 
szczególnym poświęceniem — 
mówi dalej —  pracuje brygu- 
da TORZYttSKJĘGO wykonu­
jąc 288 proc. nowej normy. 
Czy nie robimy braków? N it. 
Dotychczasowe próby instala­
c ji dały dodatnie w ynik i.

Nie ty lko  instalatorzy pracu 
ją  z zapałem- Na czele załogi 
ida dwaj lastrykarze SÓJKA i 
MAJCHRZAK. Choć pracują 
ty lko  we dwójkę (potrzeba 
tam 4 pracowników) nie 
wstrzym ują tempa prac.

Dzielnie zw ija ją  się murarze 
zespołu PRZYBYLSKIEGO 
HOJDEJCZUKA, cieśle ZA 
W IEI. wiedząc że terminu od­
dania budowy wyznaczonego 
przez załogę na 30 listopada 
br. nie można nie dotrzymać.

W pracy pomogli załodze 
dobrze wywiązując się z obo­
wiązków nałożonych przez kie 
row ric tw o  budowy Józef 
BEDNARSKI, W.ładvSław SU 
CHAŃSKI. Jerzy TRYBUR- 
S K I — praktykanci z Wydzia­
łu Budownictwa Lądowego 
SI w  Szezecinie. (w ił)

Obwieszczenia =
Zaw iad am iam y iź  Zarządzen iem  M in is tra  

P rzem ysłu  Drobnego 1 Rzem iosła z d n ia  30 
czerwca 1953 r. Szczeciński Zespól B u d o w n i­
c tw a  P rzem ysłow ego D ro bn e j W ytw órczośc i w 
Szczecinie p rze ją ł z dn iem  1 s ie rpn ia  53 r. ca ł­
ko w itą  dzia łalność S p ó łd z ie ln i P racy  In ż y n ie ­
ry jn o -  B udo w la ne j „N a brze że" w  Szczecinie 
m ieszczącej się p rzy  u l. B o ha te ró w  W arszawy 
10 — 11. Równocześnie po da jem y adresy posz 
czególnych D z ia łów : D y re k c ja  S.Z.B.P .D .W . ul. 
M ieszka I  23, te l. 24-14, 79-64; D z ia ł Księgo­
w o-F ina nso w y n r . te l. 77-53, D z ia ł Techniczny, 
u l. Boh. W arszaw y 10 — 11 te l. 44-62, 25-66; 
D z ia ł Zaopa trzen ia i T ransp o rtu  u l. Boh. W ar­
szawy 18 — 11 te l. 48-97; K ie ro w n ic tw o  G rup 
R obót, u l. Ks. P. Ściegiennego 61 te ł. 76-72. 
W szelką korespondencję na leży k ie row ać pod 
adresem D y re k c ji S.Z.B .P .D .W . p i. M ieszka I 
23. 991-K

| | |  Pracownicy poszukiwani | j |
Głów nego księgowego o ra * p lan is tę  za tru d n i 

O.Z.R. S toczni Szczecińskiej. R e fle k tu je m y  na 
s i|y  w y k w a lifik o w a n e . W a ru n k i p łacy do o- 
m ów ien ia . 995-K

S e kre ta rkę  ru tyn ow a ną , o i le  m ożności ze 
zna jom ością s te no g ra fii, dobre w ynagrodzen ie, 
p rzy jm ie  n a tych m ia s t C en tra la  P ro d u k tó w  N at 
to w ych , ui. Św ierczewskiego 28. 992-K

40 cieś li na w y jazd , 30 m u ra rzy  ora * 50 robot­
n ik ó w  budow lanych na m ie jscu  1 na w yjazd 
za tru d n i na tych m ia st Szczecińskie P rzem ysło­
we Z jednoczen ie B udow lane. N ie w y k w a lif ik o ­

w an i m a ją  możność w yuczenia się zawodu. 
W arun k i p ra cy  i p łacy w /g  uk ła du  zblorqwego 
w  bu do w n ic tw ie . Zgłoszen ia : Szczecin ul. Stor- 
rad y  nr. 1 Sekcja Zatrudnienia pok. 18, 083-K I

Czyszczenie, konserw acje, n a p ra w y  arm a­
tu r  ko t łó w  w szystk ich  typów  oraz czyszcze­
n ie  1 kon serw acje  zb io rn ików  p rz y jm u je

Spółdzielnia inwalidów 
„Zwycięstwo“

w  Lę b o rku , u l. Zw ycięstw a 7 w o j. gdańskie 
956-K

«illli Ogłoszenia drobne

N A U K A

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o ­
respondencyjna , nc 
czesna nauka ksłęgowoś 
ci. Łódź 1 s k ry tk a  163.

920-K

PO TR ZEB N A na tych ­
m iast gosposia do p ro ­
w adzenia dom u. U l. Pu 
łaskiego i/5 . 3 c r  "

GOSPOSIA potrzebna na 
tychm iąst do bezdziet­
nego m ałżeństw a na 
łe lu b  dochodząca- 
P iastów  72 (p ra ln ia  
podwórzu).

3645-G

W ÓZEK spo rtow y  pa 
ku lko w ych łożyskach
sprzedam. Jan ick iego
21/lp. 3635-G

SPRZEDAM rad ioodb io r 
n ik  6 lam p. p rąd zm ień 
ny. U l. M ick ie w icza  70 
(suteryna). 3641-G

ANDRZEJ P R A C ZY H  
syn Kaz im ie rza , zgłasz* 
zgubienie k a r ty  m eldnn 
kowej w yda ne j w  Poz­
naniu. 3644-G

K A Z IM IE R Z  K O T L Ift . 
-KI, syn Adam a, zgła- 
za zgubienie k a rty  

m eldunkow e!. 3642-G1

GF.RTRUDA C YR U LE W - 
S K Ą , córka  Jana, zgia 
szr. zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. 361

J A N IN A  STA SZKO W - 
N A , córka  M icha ła , zgia 
sza zgubienie k a r ty  mel 
du n ko w e j w yda ne j 
gm. Spiczyn. 3632-G

GRZEGO RZ P IE S IA K , 
syn Eugeniusza, zgłasza 
ząub ien ie  k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j w  San­
dom ie rzu . 3633 G

S T A N IS ŁA W  M A R C IN ­
K O W S K I zgłasza ; 
h ien ie  zw o ln ien ia  z 
sta tn iego m ie jsca pracy 
wydanego przez Rybaeką 
Bp.zę Rem ontową.

S0S7-G

S T A N IS ŁA W  R UMAS, 
•yn  Jana, zgłasza zgu- 
Wic-nie k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  gm. 
lOpatowcu, odc inka  an­
k ie ty  na o d b jó r dow o­
du osobistego oraz le g i­
ty m a c ji s łużbow e j nr. 
»4_!/51_ w yd. przog 

Szczecinie.
3638-G

H ELEN A B IE LA W S K A , 
córka Edm unda, zgła­
sza zgubienie k a r ty  mel 
dunkow ej oraz odcinka 
an k ie ty  na o d b ió r do­
w odu osobistego.

8634-G

V/.S.E,

SAM O CH O D Y G A Z  — A  A 

rem o n ty  kap ita ln e
szybko przeprow adza drogą w ym ia n y  

S P Ó Ł D Z IE L N IA  PR AC Y M E C H A N IK Ó W  
W łoc ław ek, u l. D ubois 37. 949-K

Sp-nia Pracy Ryb. Morsk. i Zalew. 
„CERTA" Szczecin pl. Zwycięstwa nr 3 ŻAKU 
PI OPONY I DĘTKI 600x18 -  4 szt.

997-K

Z dn iem  6. V I I I .  53 r. un iew ażnia się pie­

czątkę b y łe j Sp-n i P racy  R ybo łów stw a M or 
sltiego „ p ia s t "  , w W o lin ie  oraz do tychcza­
sowe p ie czątk i S p -n i P rący  R ybo łów stw a 
M orskiego „C e r tą "  w  Szczecinie. W  zw iąz­
ku  ze zjednoczen iem  się w /w  S pó łdz ie ln i 

now a nazwa b rzm i: „S p ó łd z ie ln ia  Pracy 

R ybo łów stw a M orskiego i Zalewowego 
„C e r ta "  w  Szczecinie". 903-R

S T E FA N IA  CHMUHG- 
W IC Z, córka Z ygm un ta , 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 

R ym anow ie . 3639-oj

R TRU D A B IA Ł E K , 
córka W ik to ia , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j \v Swa 
rzędku. 3640-G

W E R O N IK A  R G ZA K , 
córka  Antoniego, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j. 3643-0

W A N D A  Z yC H IF .W ie Z , 
córka Franciszka, zgła­
sza zgubienie zaświad­
czenia tym czasowego 
tożsamości wydąnegł 
L u b lin ie . " Ł S

I i



Danuta
Steczkowska
ustanowiła nowy
rekord Polski

n \

k u lo w e j
_________  i ic y  z  c!

tej P o lsk i w alczą o  zaszczytne ty  
tu ty  m is trzow skie . W alka  je s t za­
c ięta . a w y n ik i św iadczą o do­
b ry m  p rzyg o to w an iu  strze lców . Do 
na jlepszych do tychczasow ych osiąg 
t lię ć  zaliczyć na leży sukces m ło de j 

zaw o dn iczk i szcze 
c iń sk ie j — D an u . 
ty  S teczkow skie j, 
k tó ra  w  s trze la - 

p is to lo tu  
dow olnego ustano 

W  X J  w i ła  n o w y  re - 
k o rd  P o lsk i, i:z y  

/  A  1 sku ją c  183 pk t. 
/  /  \ \  (poprzedn i re ko rd  
/ /  V I -  165 pk t.) .
/ ]  1 l W  ko n k u re n c ji

P w  13 prow adzi 
po 2 dn iach szcze 

e in ia n in  C zarnecki 256 pk t. przed 
Iw ańsk ism  — 252 p k t. i  P fe ife re m  
— 247 p k t. W  s trze la n iu  z Kb-1 
póz. leżąca: 1) D em el — 164 pk t., 
I )  C zarnecki — 155 p k t. 3) G rzybów  
• k i  — 145 pk t.

N a s trze ln icy  rz u tk o w e j w  I-a- 
aku A rko ń sk lm , po 2 dn iach strze­
la n ia  w  k o n k u re n c ji M sr 1 p ro w a­
dz i Sm elszyński — 163 p k t. przed 
Zakrzew sk im  — 158 p k t. i Zalew  
ak im  150 pk t.,

Łucznicze
mistrzostwa
Polski
W ZAKOPANEM na zakończa 

nie łuczniczych mistrzostw 
Polski odbyło się strzelanie do 
„kura" z udziałem łuczniczych 
mistrzów i wicemistrzów Polski na 
rok 1953. Strzelania odbywały się 

z odległości 15 
m. do tarczy. O 
wyniku decydo- 

| wała liczba tra- 
I fień i rozrzut. W 
1 konkurencji ko- 
! biet zwyciężyła 
i Spychajowa (War 
i szawa) przed Cu 

gowską (Kraków), 
konkurencji 

i mężczyzn — Mazu 
rek (Kraków) przed 
Napierałą (Po­

znań). W kategorii juniorów zwy­
ciężył Michalak (Łódź), a w kon­
kurencji juniorek — Sędziak (Po­
znań).

Żółw za k ra d ł się na budowę
Szczecin czeka

CHW ILA skupienia, wysi­
łek rąk  i  za chwilą pierzasta 
strzała poleci do celu wypusz­
czona wprawnym i palcami mi 
strza Polski Mazurka.

ZR ZESZEN IE  S portow e G w ard ii
o rg an izu je  k u rs  boksersk i d la  po 
czą tku jących  pod k ie ru n k ie m  ti«:- 
nera W rzoska. Zap isy  r  
s e k re ta ria t ZS G w ard ia , u l. M a ło  
po lska 15 w  godz. 14—16 o raz tr e ­
n e r  podczas tre n in g ó w  na  sali, spor 
to w e j p rz y  u l  S to is law a 1, (ponte 
d z ia łk i, ś rody, p ią tk i w  godz i8 — 
20).

•  i  •

B -k lasow a d ru żyna  LZS  R adzl- 
szewo rozegrała w  d n iu  w czo ra j­
szym  spo tkan ie  ze szczecińską 
U n ią , rem isu jąc  1:1.

„Sportowy“  wyczyn
przewodniczących PKKF 

Pyrzyce i Myślibórz
7  DAWAŁOBY się, że przewodniczący Powiatowych 

Kultury Fizycznej powinni świecić przykładem
Komitetów 

wykonywaniu 
pracowitością. Rzeczywistość bywa nie*obowiązków, sumiennością 

raz inna.
ZDARZENIE takie zanotowano w w WKKF, a przewodniczący PKKF 

dniu 16 bm. W dniu tym wypadła Pyrzyc i Myśliborza muszą zmie- 
niedziela i przewodniczący PKKF nić swój stosunek do pracy na 
Dębno -  Majewski w porozumie- placówce sportowej. (ty)
niu z przewodniczącymi z Myśli- _______________
borza i Pyrzyc, postanowił zorga­
nizować 5-etapowy wyścig kolar­
ski dla zawodników z trzech po­
wiatów. Zawody miały się odbyć 
na 100-kilometrowej trasie, po­
dzielonej na pięć odcinków. Tra­
sa przebiegała przez większe wio­
ski i była zawczasu oznaczona 
znakami orientacyjnymi. Na każ­
dym punkcie etapowym przygoto­
wane były napoje chłodzące dla 
kolarzy. Ufundowano wiele nagród 
i pamiątek dla zawodników (w ta­
kiej ilości, że każdy startujący o- 
trzymał upominek).

Zawody miały 
na celu przede 
wszystkim propa­
gandę kolarstwa 
wśród młodzieży 
wiejskiej, a na­
stępnie sklasyfi­
kowanie biorą­
cych w nich u- 

i dział zawodni-

• / f \ ^  ^  k0WKiedy przygo-
I  II 1 y  towama zapięto
I I  na ostatni guzik,
\  f  kiedy sędziowie i

'  komisje startowe
znalazły się na 
swych miejscach, 

okazało się, że ani zawodnicy ani 
przewodniczący PKKF-ów Mazur i 
Wochyński nie zjawili sie na star­
cie. Interwencja telefoniczne nie 
dała rezultatu. Wyścig nie odbył

na reprezentacyjny stadion 
ZS Kolejarz
OD DŁUŻSZEGO czasu opinię sportową Szczecina niepokoi po­

wolne tempo odbudowy reprezentacyjnego stadionu ZS Ko­
lejarz. Tym bardziej, że rozpoczętych w ubiegłym roku prac 

nie tylko nie ukończono, ale nawet nie doprowadzono do takiego 
stanu, który pozwoliłby przewidywać szybkie zakończenie robót.

LUDZiE zatrudnieni przy budo- starania o włączenie tej inwesty- 
wie stadionu pracują wydajnie, cji do planu ogólnopolskiego, że 
Brygadzista Cegielski wykonuje WKKF niefortunnie powierzył pra- 
przy układaniu płyt na trybunie ce przygotowawcze Miejskiemu 
bocznej przeciętnie 260 proc., Przeds. Robót Drogowych, które 
Woźniak 230 proc., zatrudniona z karygodną beztroską nie wy- 
przy wykopie Wanda Piktel 160 konało przyjętych zobowiązań, że 
proc. Wszyscy robotnicy wykonują wreszcie Przedsiębiorstwo Robót 
swe zadania. Kolejowych nie przykłada wagi

Więc gdzie tkwi źródło żółwiej do jak najszybszego wykonania
odbudowy?

KARYGODNE NIEDBALSTWO 
I SYZYFOWE PRACE

99BELLISSIMA“
czytaj „najpiękniejsza“

ZNOWU do naszego zbioru filmów włoskich dołączy^ 
możemy nowy film , nowe arcydzieło, nową cenną pozy­
cję kinematografii światowej.

'¡S

4 '

„NAJPIĘKNIEJSZA", — 
film wyświetlany w kinie „M ło­
da Gwardia“ , to nowy sukces pitalistycznego. 
scenariopisarski Cesare Zaratti- 
niego, autora i współautora sce 
nariuszów filmów oglądanych 
na naszych ekranach: „Dzieci 
ulicy“ , „Tragiczny pościg“ ,
„Złodzieje rowerów“ , „Cud w 
Mediolanie“ .

„NAJPIĘKNIEJSZA“  — to 
nowy sukces reżyserski Lucłiini 
Viscontiego, w którego realiza­
cji był także znany polskiej pu 
bliczności film „Ziemia drży“

dziennej ciężkiej, wilczej walk! 
o chleb w warunkach ustroju ka

T171 DZIELI SM Y i pamięta- 
’ v my filmy entuzjazmu 

dla życia w Ameryce, karmiące 
widza bajkami o „Stanach 
Zjednoczonych — kraju fanta­
stycznych możliwości“ , o za­
wrotnych karierach skromnych 
ludzi, o wybijających się talen­
tach, o dobrych, poczciwych 
magnatach Wall-Street i sympa 
tycznych królach smalcu •

„NAJPIĘKNIEJSZA“  —  to demokratycznej równości, 
nowy sukces Anny Magnani, „NAJPIĘKNIEJSZA to
znanej nam ze znakomitych właśnie film  o drodze małej, 
kreacji aktorskich w filmach wloskjej ddewcz^nkj ^ J f i lm o -
,Rzym miasto otwarte“ , „Czło­

wiek bez jutra“ ...
„NAJPIĘKNIEJSZA“  — to 

nowy sukces filmowej realistycz 
nej szkoły włoskiej, która wal­
czy w warunkach kapitalistycz­
nej produkcji kinematograficz-

wej gwiazdorskiej „amerykań­
skiej“  kariery, tylko...

TYLKO, że film ten nie zo­
stał zrealizowany w Holly 

wood, —  twórcy tego filmu po 
kazali tę „karierę gwiazdorską" 
z jej prawdziwym, nieretuszowa

zleconych prac. Nie wiadomo 
wreszcie, kiedy inwestor — WKKF, 
spowoduje uruchomienie, poprzez 
GKKF, dalszych kredytów na pro­
wadzenie prac renowacyjnych boi-

JAK się okazuje, prace przy bu*, s3ia * bieżni. .
dowie trybun są wykonywane  ̂ *e9° wszystkiego wynika, ze 

już po raz drugi i... nie ma pew- * le  się dzieje w szczecińskim „kró- 
ności czy roboty tej nie trzeba lestwie" Kolejarza. Fundusze muszą 
będzie powtarzać po raz trzeci, się znaleźć. A czy będzie ulewa 
Deszcze w ubiegłym miesiącu by* CZY n'e — to obojętne; studzienki 
ły katastrofalne w skutkach. Po- odprowadzające wodę muszą być 

■ • ■ naprawione, tak jak i cała sieć
melioracyjna.

Mamy również nadzieję, że in­
spektor nadzoru budowlanego 
coś niecoś do naszych słów doło­
ży i robota pójdzie na całego.

nej o postępowy program arty- n.irn 0bHczem, pokazali do cze- 
styczny, to nowy sukces szko- prowadzi ten przez propagan 
ły, która potrafiła wywalczyć dę amerykańską stworzony mit

tok wody zmył ułożone poprzed-i 
nio kondygnacje trybun, niwecząc 
wielodniowy wysiłek robotników.
Straty sięgają sumy 50 tys. złotych.

Ale nauka poszła w las. Nikt 
dotychczas nie zastanowił się w 
jaki sposób zabezpieczyć wykona-i Dobra robota, szybka!

_ łatwych sukcesach i  olbrzy­
mich fortunach, po które wystar 
czy schylić się — wyciągnąć 
rękę!

Magdalena Cecconl, matka 
siedmioletniej Marii próbuje 
właśnie uchwycić dla swej có-

prace na przyszłość przed e 
wentualnymi opadami. Odpo­
wiedź, którą otrzymaliśmy od kie­
rownictwa budowy kończyła się 
rozkładaniem rąk: kto mógł prze­
widzieć, że będzie taka ulewa?

SPORTOWCY KOLEJARZA 
ZAPOMNIELI O FESTIWALU

MYŚL taka nasuwa się przy 
zapoznawaniu się. ze sprawą 

budowy stadionu. Czy do uszu 
szczecińskich kolejarzy nie dotarł 
radosny gwar festiwalowych zo­
bowiązań? Czy nikt nie pomyślał 
o tym, ażeby każdy kolejarz dał 
wkład w budowę swojego stadio­
nu?

Na kolejarzy czekają prefabry­
katy, które winny być usunięte z 
boiska, pryzmy ziemi, które należy 
uprzątnąć z tych miejsc, gdzie 
przeszkadzają w pracy. Czeka 
wiele prac, których wykonanie 
pochłania drogocenny czas fa  ̂
chowców.

Rozmawialiśmy z przedstawi­
cielami instytucji, które są zain­
teresowane odbudową stadionu i 
ustaliliśmy, że Rada Okręgowa

J. KRANKOWSKI.

Pierwsze
konkurencje
Spartakiady WP
n ie j spa rtak iady W ojska P o lsk ie ­
go. Rozpoczęto tu rn ie j p iłk a rs k i 1 
zaw o dy  strzeleckie.

W  tu rn ie ju  p iłk a rs k im , k tó ry  roz 
począł się 18 bm . b ie rze  ud z ia ł 6 
d ru żyn . K ra kó w  rep re zen tu je  I  l i ­
go w y  OW KS w  sw ym  n a s iln ie j-  
szym  składzie, Bydgoszcz — I I  lig o  
w y  OW KS, W arszawę — OW KS 
L u b lin ,  W rocław  — m ie jscow y 
OW KS, W ojska Lo tn icze  — rezer­
w y  W KS L o tn ik , a M a ryn a rkę  
W ojenną — p iłka rze  W KS F lo ta . 
R ozg ryw k i odbyw ać się będą co 
d ru g i dzień systemem  każd y  z  każ 
dym .

Z aw o dy  s trze le ck ie  o b e jm u ją  
strze lan ie  ku lo w e  i  do rzu tkó w . 
W śród uczestn ików  zn a jd u ją  się 
m is trzo w ie  i  reko rd z iśc i po lscy z 
M atuszakiem . G m itrow lczem  i  W a­
s ilew sk im  na czele.

• 19 bm . rozpoczyna się w  H a ll Lu  
do w e j tu rn ie j bo ksersk i o  ty tu ły  
m is trzó w  W ojska Po lskiego. Ogó-

„Kolejarza" zbyt późno zoczęła lem startuje 60 zawodników."

się.
Należy zaznaczyć, że przewod­

niczący PKKF Myślibórz — Mazur 
już po raz drugi zastosował taką 
taktykę, dzięki której zawody rve 
odbyły się z braku drużyny, którą 
powinien przysłać.

Incyient nie jest chwalebny 
«kończenie swe powinien znaleźć

(O S TA TN IE  przyg o to w an ia  do 
“  m eczu przesz ły  nam  dobrze. Od 

b y liś m y  w spó lną kon fe re n c ję  z de 
leg ata m i k o m is ji bo ksersk ie j stanu 
I l l in o is  1 p rze ds ta w ic ie la m i „C h ica  
go T r ib u n e “ . P ro s iliśm y , ba rdzo 
aby sędziow ie p rze strze ga li czysto­
śc i w a lk , gdyż w ie d z ie liśm y , że A -  
m e ryka n ie  n ie z b y t dużo zw ra ca ją  
uw a g i na zachow yw anie  przepisów  

a r in g u .
P rzed s ta w ic ie l „C h icag o  T r ib u -  

..e ‘‘ gorąco po pa rł naszą prośbę i
z w ró c ił się do sędziów, ab y  w  w y  przed sam ym  m eczem  w p ły n ą ł jJ o

AM IN G Ą C -H
& (Z¥\p 'o isw  r swata I

Opracował K. Gryżewski

sobie poczesne miejsce w czo­
łówce kinematografii świata...

„NAJPIĘKNIEJSZA“  — to 
wreszcie nowy sukces humani­
tarnej, postępowej myśli ludz­
k ie j;  to nowe zwycięstwo nad

trosk życia codziennego, od co- ™ J,nych ^ ara„ iach, których 
' nie szczędziła w najlepszej wie

rze uszczęśliwienia swej córecz 
ki, dostrzega fałsz, nicość i ta­
ni blichtr tego, o co walczyła 

o czym marzyła.^ To jej roz­
czarowanie, a z nią i rozczaro­
wanie widza, jej przebudzenie i  
haszyszowego snu — to wlaś- 
nie humanitarny, wzruszający 
sens, to właśnie piękna myśl fil 
mu, zamknięta w pięknyni 
kształcie artystycznym.

ANNA Magnani jako Mag­
dalena Cecconi daje rzad­

ko oglądaną kreację, pełną pro 
stej, niefałszowanej prawdy* 
Dla zobaczenia tej świetnej ro­
l i  — dla przeżycia wraz z nią 
je j wzlotów i upadków, sukce­
sów i rozczarowań nie straszne 
są kolejki przed kinem, bo 
śmiać się i wzruszać, radować 
i gniewać się będziemy razem z 
nią. A przecież to jeszcze nie 
wszystko, co tam przeżyjemy, 
nie wszystko, co tam zobaczyć 
można. Obfitość sytuacji ko­
micznych i zabawnych, pełnych 
humoru ! głębokiego uczucia, 
stwarza szerokie tło  społeczne, 
na którym rozgrywa się akcja 
filmu, dając nam bogaty obraz 
prawdziwych Włoch.

Akcja filmu? Treść filmu?
Po co o tym pisać? Napraw­

dę lepiej zobaczyć samemu, a 
potem powiedzieć swoim znajo 
mym tak, jak teraz my Wam 
mówimy: „Idźcie do kina „M ło 
da Gwardia“  i zobaczcie „Naj­
piękniejszą“ , bo warto! To ciep­
ły film. Dobry, ludzki film !“  

Twórcą poprawnych zdjęć do 
filmu jest Piero Portalupi; mu­
zyka Franco Mannino była i nie 
przeszkadzaial

RER

D N IA  15 bm. zakończył się 
w Bukareszcie tu rn ie j bokser­
sk i Igrzysk P rzyjaźni i  Brater 
stwa.

Na zdjęciu: walka finałowa  
w wadze średniej pomiędzy 
Piórkowskim  (Polska) a P ia­
chy (Węgry). W w yn iku  tej 
w a lk i P iórkow ski zdobył zło­
ty  medal. (CAF)

jeszcze od po w ied n ie j ru ty n y , a że 
t r a f i ł  na  p rze c iw n ika , k tó ry  w a l­
cz y ł bardzo n ieczysto , zup e łn ie  
S tra c ił g łow ę. A m e ry k a n in  jedną 
rę ką  trz y m a ł Po laka za k a rk , śclą 
ga jąc  w  te n  sposób g łow ę w  dó ł, 
d ru gą  b i ł  w  po db ródek lu b  w  k a rk  
n a d to  bardzo często pcha ł. G d y  do 
dam y, że Y ankes w a lczy  z  odw ro t-

z w ró c ił się do sędziów, ab y  w  w y  przeą sam ym  m eczem  w p iy n ą i oo  W  czasie p rze rw y  szukam  ra n k i, n  j  ¿¿z y c ji to  ła tw o  zrozum iem y,
padkach, k ie d y  w a lk i będą ró w n o  p o l ic ji  m e ldu ne k, iz  Lo u is  je s t pode j k tó re j m e mogę znalezć -  o k a - ¡¿ M isiu re w icz  zup e łn ie  s tra c ił s io
rzędne, p rzyzn a w a li zw yc ięstw a Po. rżan y  o zb ro dn ie  w  sw ym  ro d z in -  żu je  się, że R otho lc  m a p rzec ię tą  . e Jestem  p rzekonany że każdy
lako m , k tó rz y  o d b y li ta k  da leką  1 n y m  m iasteczku skórę  na głow ie . sędzia e u rop e jsk i ju ż  w  p ie rw sze j

“ f f i l ' S f f i j  okazało , w szys t, m u c ^ S ? -  t t S w S  d y s k w a lif ik o w a łb y  Fae-

3ŁS B ’ L S t t & d . ' S  £  ^ r a z  p ie rw szy w  życ iu . m u .
chu . W  A m e ryce  mecze am a to rów  »J l,d o  zdobyc ia  dw ó ch  p u n k tó w  szą sią przyznać ze w s ty dem . Iż  po  „ a Cłosv z n ra w e i P rzeg ra ł w v m - 
p row adzą sędziow ie zaw odow i, k tó  w a lko w e re m . rad z iłe m  R otho lcow l, aby A m e ryka  ? »»służenie '
-zy są za to  p ła tn i. A  w iadom o i i  w J ad£ ł m i w rę c e ' p ^ r n i ^ i ^ L o m  " ln o w i odpłacał p ię kn ym  za nadob w  ére d n ie j M a jc h rz y c k i spo tka ł 
y  w a lka ch  zaw odow ców  a m e ryka ń  ne. sie z Cesatio. „M a jc h e r"  w a lczy ł
sk ich  to le ru je  sie fa u le  w sze lk iego n łgW ątp liw ie  sk łam a ł w  s \vych pa- — Sędzia n ie  zw ra ca ł uw a g i na s łabo 1 ju ż  w  p ie rw szym  s ta rc iu
ro d za ju . m  le tn ik a  eh n iw a e  iż  »osta ł ż a ku . fa u le , wiesz co masz czynić... za inkasow ał k i lk a  c iężk ich  ciosów.
c h Y liś m ^ d o  h a fi°  kó ra  z ro b iłZ n a  ‘ V w  ka jd a n y  i  p rze w ie z io ny do Od te j c h w ili zaczęła się w a lk a  W  d ru g ie j M a jc h rz y c k i poszedł na
n a f  S k i e  w rażan ie  B y ła  o n t  ho  sw e j ro d z in ne j w io sk i, gdzie o d b y  o charakterze „o k o  za o ko  -  ząb m om en t na deski z ry w a  się je d -  
«H errf m  hr»eei w vñe in ion a  25 ooo ło  się ś ledztw o, poniew aż zosta ł po za ząb“ . R ezu ltat tego spo tkan ia  " ? k  n a tych m ia s t i  w a lczy  da le j.

ł ^ i i b  to Snr»ew ażnie Po lacy sądzony o zabó js tw o pe w ne j b ia -  b y ł ta k i, iż R o th o lc  m ia ł jed ną  ra  W alkę  w y g ra ł w y ra źn ie  A m e ry k a - 
L  rif.v ie ka ch Pmarsza d ru ż y n y  łe J ko b ie ty . D ochodzen ia w yka za - nę na głowie, a A m e ry k a n in  dw ie . . . . . . .  ,  . ^  .
P rz y  dzw iękac h f  ł y  c a łko w itą  n ie w in no ść Lo u isa  i  Tego rodzaju ha ra ta n in a  podoba ła K a rp iń s k i, k tó ry  Jak w iadom o,

P B H fnñ  r i  n e P o n o  P ° k l lk u  dn iach  został w ypuszczo się w idocznie sędziom, k tó rz y  p rz y  i " 131 sK , b Lć £  l krZyŻ,?™ fl
ok la sków , w b ie g ły  na r in g . P o po w o lność J a k  w ie c  wida**. zn a li zw ycięstw o R o th o lco w i zresz rę ka w ice  z jeg o zastępcą A m e-
w ita ln y c h  p r f  m ow ach to tp o czc ia  ™  “  a u p e W . 'n S u fa n fc  ' . y l t . n ln .m  pochodzenia
się p re zen tac ja  zaw o dn ików . . _ na lf,a prtv-> . . .  , _  , , . , S p o ld i‘m . K a rp iń s k i w a lc z y ł ba r-

M A G L E  s ta ła  się rzecz, k tó rą  X 'w a tn n w ^  c h c f r ^  abv gfe "¿  W, d „ g,» 3, p ! rze R osa /sk i w a l-  d dobrze  i  k ilk o m a  p ra w y -n ie rw szy raz w id z ia łe m  w  sw ej n ie w ą tp liw ie  cnc ia ł, aDy jł.„o ,  tjqiu „ s w .  . . . . .p ie rw szy raz w idz ia łe m  w  sw ej chc ia ł aby je ,o  c zy ł z B e łlin i. A m e ry k a n in  b i ł  czy m i p ro s tym i,  oszo łom ił p rze c iw n i-
ka rie rze  sp o rto w e j: na r in g  w k ro .  noczytne najbardZ,e3 śc ie j, w ięc i  R oga lsk i n ie  po trzebo ka  p rzyznano zw yc ięs tw o  Y anke -
czy ło  trze ch  p o lic ja n tó w , k tó rz y  !e " L cy3 e p k  »ała ta  kom edia  W 3ł p s łu g iw a ć  ża d n ym i fa u la  sow l co ty m  razem  w y w o ła ło  o 
podeszli do Joe L ou isa , o b s tą p ili go T/ rL ? I a°nlm  w yw o ła ła  w fe lk i i ” 1’ ,W  pierwszeJ Aru n d z i,e„ s tre  p ro te s ty  publicznośc i,
i  o św ia dczy li, że je s t aresztow any ^  A m ^ c e  T T re y c ry n i ła  *a się prze'vaga A m e ryka n in a , a le  w  osta tnle.1 parze P i ła t  m ia ł za
i  kaza li iść  z n im i. N a m ie jsce  L  gd re k la m v  tego boksera ^ t ó -  w  clrugiej run d z ie  R ogalski t r a  p rzeciw n ik a  M urzyna , ważącego 95
Lou isa  wszed ł na  r in g  in n y  zaw ód ^  m fa t zostać żaw o- i!-a celni e3 }  znacznl e g ó ru je  T rze  k g  M im o  sw ej w ag l A m e ryka n in
n ik , w a g i p ó łc ię żk ie j. S p o ld i. B y ło  dow ^em  a n ie k tT rz y  iu ż  w ów czas f ia  runda j e.st w y ró w na na . Sądzi- b y ł  bardzo szybk i t zw ro tn y .
zadz iw ia jące , iż  S p o ld i b y ł u b ra n y  'd ^ ' h ak iw aH  ż ^ m e L ż e ro w ie  c h c l  le^ ’, ze sl£ zi'I° w ie ,.w  myA  ?a,eceń P iła t  początkow o b y l bardzo /.de
w  ko s tiu m  i  b y ł ko m p le tn ie  p rz y -  m is trza  św ia ta  ^  ..Cnicago T rib u n e  . po te j typ o w o  n e rw o w an y  i  w sku te k  tego bardzo
go to w a ny do w a lk i, a w ię c  m u s ia ł z  n leg0 uczy " lć  «"‘ strza św iata . w yró w na ne j w a lce  p rzyzn a ją  z w y - sz tyw ny . W  pie rw sze j run d z ie  zna
w iedz ieć, że L o u is  zostan ie zaaresz t y  R ESZC IE zaczę ły się w a lk i,  c ięs tw o Po lakow i, s ta ło  się je d n a k  la z l sie dw a razy  na  deskach. W
to w a n y , że będzie m u s ia ł go zastą "  R o th o lc  s ta ną ł do ro zp ra w y  z ina cze j. da lszych run da ch  gó ra l rozgrza ł
p ić  Pacy U rso . Już po p ie rw szych  c io  Również w  następne j w a lce  A m e  się i  na w e t n iebezpiecznie a tako .

Od razu  pom yśla łem  sobie, iż  A -  sach zauw aży łem , że w a lk a  bę- ry k a n ie  sk rzyw d z ili K a jn a ra  w  w a ł. W  rezu ltac ie  w a lk ę  nieznacz-
m e ryka n ie  zaa ranżow ali jaką ś  dz ie  ba rdzo zażarta. Obaj p rze c iw - m eczu z N etiow em . Poznańczyk n ie  p rzegra ł,
sp ry tn ą  kom edię. M o je  p o de jrzę - n ic y  s ta ra li się atakow ać se riam i, m ia ł wygrane dw ie  p ie rw sze ru n -  T a k  w ie c , p rze g ra liśm y  — zda­
n ia  u tw ie rd z i ły  sie ju ż  w  nocy, w  W kró tce  spostrzegłem , że A m e ry -  d y , a trzecia by ła  w y ró w na na , n ie m  sędziów  am e ryka ńsk ich  —
czasie b a n k ie tu , k ie d y  to  L o u is  za ka n in  fa u lu je  w  o rd y n a rn y  spo- P rzyznanie zw yc ięstw a A m e ry k a n i 2:14. Oszukano nas w yra źn ie , o
siad ł w ra z  z n a m i do s to łu  i  b yn a j sób b iją c  ło kc ia m i. Sędzia r in g o w y  n o w i byio w ie lk im  skanda lem . czym  jeszcze pom ów ię następnym
m n ie  n ie  sp ra w ia ł w ra że n ia  cz ło - n ie  zw ra ca ł na to  abso lu tn ie  u w a - W  wadze le k k ie j S ip iń sk i w a lc z y ł razem,
w ie ka , k tó ry  b y  co ko lw ie k  p rze - g i. P o czole R otho lca  zaczęła ście-

c o -d z iS-n a -o b ia d :
B arszczyk b u raczko w y z uszka­

m i. K a la fio r , fa so lka  szparagowa, 
z iem n ia k i.

K U L E B IA K

•Pó ł k g  m ąk i, 3 d kg  d ro ż d ż y ,' 1 
Ja jko , 10 d k g  tłuszczu , 1 szklanka 
m le ka . 2 łyżeczk i c u k ru . Wsypać 
m ąkę do m is k i, dodać drożdże, cu 
k ie r . w la ć  pó l szk la n k i le tn ieg o  
m le ka  i  zostaw ić do w yrośn ięc ia . 
N astępnie, gd y  c iasto zacznie ro ­
snąć, dodać ja jk o , sól, resztę m le  
ka i  w y ro b ić  c iasto, na końcu do 
dać tłuszcz, dobrze w y ro b ić . r>rl y  
k r y ć  serw etka  i  zostaw ić do w y ­
rośn ięc ia w  ciep le. (Przep is na 
fa rsz  ju tro ) .

W ydaw ca ! in s ty tu t  W yd a w n i­
czy „C z y te ln ik " .  Redaguje kole. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. Telefo­
n y : S e k re ta ria t 57.41, dz fa l m ie j­
sk i 62-35 spo rtow y 27-77, sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon­
dentów  21.18, sekre tarz  odpow ie­
dz ia lny  28-33. red . nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w godz. 12 do  13. NI# 
zam ów ionych rękop isów  i.t#  
zw raca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
29, I  p ., te l. 58-27. Ogłoszenia a !. 
W ojska P o lsk i jg o  29. I I  p. teL 
28*43.

skroba ł. Pow iedz iano nam, że kac k re w . (C iąg da lszy ju tro )

Szczecińskie z a k ła d y  Graficzne. 
Szczecin, n i. K rzyszto fa  1.
X —4—15631. Zam . n r  4063.

* t


